
J t t l  A rx l i  C s o r a o n o j  1 0 1  
ty is z a .  S s k o ia  H andlu Mors 

f i k l o g o  / B i b l i o t e k ? ! /

REDAKCJA: Warszawa, ul. Mar- 
asałkowska 3/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakcji — 424-76. 
A D M IN IS T R A C JA : (dział prenu­
m eraty): Warszawa, PI. Trzech 
Krzyży 16. Prenum erata miesięcz­
na poczta kosztuje 135 zł, Tel. 
8-10-26.
W YDAW CA: Spółdzielnia 
Wydawniczo - Oświatowa 
„ C z y t e l n i  k “, Warszawa 
ulica W i e j s k a  nr 12 m

Cena S zł

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

Rok VI WARSZAWA, WTOREK 9 SIERPNIA 1949 ROKU Kr. 21S (1782)

DZIŚ W NUMERZE
W arszawa świętuje stor. 3

Mieloch zdobywa Grand  

P rix  Polski gtr. 4

Niedziela niespodzianek 

ligowych str. 4

Przygotowania do Światowego Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej w Budapeszcie

Zmiany w rządzie 
bułgarskim

S O FIA , 7.8. (PAP). —  O fic ja ln ie  
podano do w iadom ości o zm ianach 
i  przesunięciach, ja k ie  na s tą p iły  w  
s ładzie  rządu bu łgarsk iego w  zw iąz 
k u  ze Egonem prem iera  G eorg i D y ­
m itrow a .

B u łga rsk ie  Zgrom adzenie N arodo­
we m ianow ało  członka B iu ra  Po­
litycznego K om un is tyczne j P a r t i i 
o u ig a rn  P eptonowa m in is tre m  spraw  
zagran icznych na m ie jsce W asyla K o  
ia row a , k tó ry  obecnie je s t p rem ie­
rem .

V y lk o  ̂  C zerwenkow , przewodniczą 
cy  K o m ite tu  do sp raw  na uk i, k u ltu ­
r y  i  s z tu k i zosta ł w iceprem ie rem . Do 
tychczasowe jego s tanow isko  ob ją ł 
Łukanow . W icep rem ie ram i zosta li 
rów n ież  A n to n i Jugow, m in is te r 
sp ra w  w ew nę trznych  oraz D o b ri T e r 
pieszew, przew odniczący państw ow ej 
k o m is ji p lanow ania . Tekę m in is tra  
sp raw  w ew nę trznych  p rze ją ł do tych 
czasowy w ic e m in is te r Christozow. 
Przew odniczącym  państw ow ej ko rn i 
s ji p lanow an ia  został C y r il Lazarów.

Dotychczasowy m in is te r przem ysłu 
pro f. Petko K u n in  zosta ł m in is trem  
skarbu. Jego s tanow isko ob ją ł V y lk o  
Goszew.

Kryzys gabinetowy  
uj B elgii trw a

B R U K S E LA , 7. 8. (PAP) —  Gaston 
Eyskens n ie  s form ow ał nowego ga- 
k tk ó ry  by zastąpił rząd Spaaka. 
T ym  samym k ryzys  gabinetow y w  Bel 
g i i w yw o ła ny  dym is ją  rządu Spaaka 
po w yborach czerwcowych, trw a  w 
dalszym  ciągu.

Eyskens ośw iadczył, że p róby  u tw o­
rzen ia  rządu  koa licy jnego  z k a to li­
ków , soc ja lis tów  i  lib e ra łó w  zakoń­
czy ły  się n iepowodzeniem  z pow o­
du różn icy  zdań w  „k w e s t i i k ró le w ­
s k ie j“ . K a to licy , ja k  w iadom o, w y -  
pów iada ją  się za pow rotem  n a tro n  

k ró la  Leopolda I I I ,  shańbionego 
współpracą z N iem cam i, podczas gdy 
socja liśc i i  lib e ra ło w ie  z m a ły m i w y  
ją tk a m i dom agają się abdykac ji k ró ­
la.

L u d  W a r s z a ir u  i r i t a ł  
S z ta fe tę  P o k o ju

Dnia 7 b. ¡m. o godz. 18.40 przybyła na rynek Mariensztacki szta­
feta młodzieży, która w Poznaniu przyjęła meldunek sztafety skan­
dynawskiej.

W  momencie przybycia sztafety zebrana na rynku młodzież ZMP,
harcerska i  „Służby Polsce“ podchwytuje hymn SFMD.
W  uroczystości po w ita n ia  w z ię li 

rów n ie ż  ud z ia ł przedstaw ic ie le  Za­
rządu G łównego Z M P  oraz liczne  rze 
sze m ieszkańców sto licy . W  im ie n iu  
m łodzieży W arszawy, po w ita ła  szta­
fe tę  przewodnicząca Zarządu Stołecz 
nego ZM P.

Przedstaw icie l Zarządu W ojewódz­
kiego Z M P  z Poznania przekazując 
pałeczkę sztafetową z m e ldunkam i 
o  do robku  m łodzieży szwedzkie j, no r 
w eskie j, duńsk ie j, n iem ieck ie j pow ie 
dz ia ł m. in .:

„M iędzynarodow a sztafeta zanie­
s ie  na F es tiw a l rów n ież  m e ld u n k i o 
naszym d o rob ku  organ izacy jnym , o 
naszych sukcesach w  p racy dla P o l­
sk i Ludow e j.

Poniesie ona m łodzieży całego 
św iata zapewnienie, że ta k  ja k  do­
tychczas, m łodzież po lska wytężać bę 
dzie zawsze swe s iły , by  budu jąc 
szczęście i  dobrobyt sw o je j ojczyzny, 
um acn iać pokó j i  poko jow ą w spó ł­
pracę w szystk ich  lu d ó w  św ia ta “ .

Po przem ów ien iu  zebran i podchw y 
tu ją  ow acy jne o k rz y k i na cześć: je d  
ności m łodzieży dem okra tyczne j, m ło  
dzieży w alczącej o  po kó j i  Św iato­
w e j F ede rac ji M łodzieży D em okra­
tyczne j.

Na zakończenie na ry n k u  M arien ­
sztackim  znów  rozbrzm iew a hym n 
SFMD.

Po części o f ic ja ln e j uczestnicy szta 
fe ty  oraz zebran i w z ię li ud z ia ł w  za 
baw ię  lu do w e j zorganizow anej na 
ry n k u  przez Zarząd Stołeczny ZM P.

P rzygo tow an ia  do Św iatow ego Fe- 
stow ału M łodzieży D em okratycznej 
w  Budapeszcie ob ję ły  całą m łodzież 
polską.

Prace nad p rzygotow aniem  ekspo­
na tów  do po lsk ie j w ys taw y  na Fe­
s tiw a lu  M łodzieży D em okratycznej 
zosta ły ju ż  zakończone.

D n ia  7 b. m. w y jecha ła  do B uda­
pesztu ekipa, wioząca m a te ria ły  w y -

Arm ia Ludow a posuwa się na po łudnie  
Czang - Kai - Szek ' 

w e rb u je  Japończyków
P E K IN , 7. 8. (PAP) Formacje chińskiej arm ii ludowej pod dowództwem 

generała L in  Po posuwają się w  szybkim marszu na południe we wschod­
niej częśei prowincji Hunanu. Bezpośrednim ich celem jest prawdopodob­
nie Hangszan, ważny węzeł kolejowy między Czangsza a Henjang w  odle. 
głości 500 kilometrów od Kantonu. W  odległości 175 kilometrów na pół- 
nocny-zachód od Henjang, oddziały generała L in  zajęły miasto Yiang po­
łożone nad jeziorem Tengting.

W  po łudn iow e j części p ro w in c ji 
Kansu w o jska ludowe, ścigające co­
fa jące się w  popłochu oddz ia ły  K uo - 
m in tangu, za ję ły  m iasto pow ia tow e 
Tsin, położone na l in i i  ko le jo w e j S ian- 
Lanczou oraz m iasta Czuanlang.

W  po łudn iow ej części

stawowe. W ystaw a będzie się dzie­
l ić  na dw ie  części. P ierwsza część 
obrazuje k r ó tk i  zarys h is to ryczny  
po lsk iego ruch u  robotniczego, w a l­
kę  o „ w yzw o len ie  społeczno-narodo- 
we _ _ oraz odbudowę k ra ju . D ruga 
część w y s ta w y  ilu s tru je  h is to rię  po i 
skiego ru ch u  młodzieżowego, stan 
ośw ia ty , ud z ia ł m łodzieży w  odbu­
dow ie  k ra ju ,  zdobycze socja lne oraz 
w k ła d  w  w a lk ę  o pokój.

U kazał s ię  ju ż  p o lsk i p la k a t fe s ti­
w a low y. Na p lakacie  w id n ie je  em ­
b lem a t Z M P  oraz b ia ły  go łąb —  syrn 
boi p o ko ju  —  na tle  sztandarów  
wszystk ich państw, b iorących udzia ł 
w  F estiw a lu . Na p lakac ie  umies7C7r> 
n y  je s t napis: 14 —  28 —  V I I I .  1949 
r. Budapeszt. I I  Ś w ia to w y  F es tiw a l 
M łodzieży.

Z M P  o trzym u je  rów n ież  in fo rm a ­
cje o p rzygotow aniach do F es tiw a lu  
m łodzieży całego świata.

Z  Budapesztu na p ływ a ją  coraz to 
nowe depesze, k tó re  dowodzą m ię ­
dzynarodow ej so lidarności m łodzie­
ży. M łodzież pracu jąca  R u m un ii 
przeznaczyła 500 tys. le i na  u m o ż li­
w ien ie  postępowej m łodzieży h isz­
pańskie j, g re ck ie j i  k ra jó w  k o lo n ia l 
nych wzięcia udz ia łu  w  F es tiw a lu

Rów nież m łodzież duńska zaofia­
row a ła  na ten  cel 1.000 fo r in tó w

W  zw iązku  z F estiw a lem  odbyw a­
ją  się w  ca łym  k ra ju  w iece m łodzie  
zy.

W Ło d z i ponad 10 tys. m łodzieży 
m an ifes tow ało  swą n ieug ię tą  w o lę  
w a lk i o pokó j i  dem okrację na św ię­
cie.

Na w iec  p rz y b y li rów n ie ż  b a w ią ­
cy prze jazdem  w  Łodzi. c-Zteakowie- 
de legacji m łodzieży k ra jó w  ko lon ia l 
nych. Serdeczne pozdrow ien ia  p rze ­
kaza li m łodzieży p o lsk ie j: V ie tn am ,  
czyk —  Tuuong Hong Quan, Sene- 
ga lczyk Gueye A bdou laye  1 k ie ro w ­
n ik  de legacji, p rzedstaw ic ie l m ło ­
dzieży w ysp y  R eun ion —  Jacques 
Varges.

Z eb ra n i u c h w a lili rezo lucję, w  k tó  
re j postanaw ia ją  odpowiedzieć na 
w ich rzen ia  im p e r ia lis tó w  wzmożoną 
pracą i  nauką. W ystosow a li on i do 
B iu ra  Festiw a low ego w  Budapesz­
cie depeszę z życzen iam i owocnych 
obrad.

W K ra k o w ie  w iec m łodzieżow y

zgrom adził przeszło 1.500 m łodzieży, 
zorganizowanej w  ZM P, SP i  ZHP. 
P rzyby ła  również, ow acy jn ie  w itana , 
10-osobowa delegacja m łodzieży z 
V ie tnam u.

P rzedstaw ic ie l Zarządu Głównego 
Z M P  o m ó w ił dorobek SFM D i  zada 
n ia  m łodzieży postępowej całego 
św iata w  w alce o t rw a ły  pokó j oraz 
p rzeds taw ił w span ia łe  osiągnięcia 
w ychowawcze i  ideologiczne m łodzie  
ży k ra jó w  dem okrac ji ludow ej i  przo 
du jącej o rgan izacji len inow sko-s ta li- 
nowskiego Kom som ołu. W skazał ró w  
nież na ciężkie położenie m łodzieży 
k ra jó w  kap ita lis tycznych . „F es tiw a l 
i  Kongres SFM D w  Budapeszcie bę 
dzie wspaniałą dem onstracją  dorob­
k u  50-ciu  m ilio n ó w  m łodzieży postę 
powej i m an ifestac ją  n iezłom nej so­
lida rnośc i w a lk i o pokó j d postęp“ .

B u rz liw e  owacje p o w ita ły  wchodzą 
cą na trybun ę  p rzeds taw ic ie lkę  V ie t 
nam u —  L . T r i,  k tó ra  przekazała po 
zdrow ienia dla m łodzieży po lsk ie j od 
m łodzieży V ie tnam u i całej m łodzieży 
ko lon ia lne j, walczącej o wolność.

W M ątw ach pod Ino w roc ław iem  
odby ł się w iec, na k tó ry  p rzyb y ły  
liczne rzesze m łodzieży z Ino w roc ła  
w ia  i  oko lic  oraz przedstaw icie le  
m łodzieży V ie tnam u i  w ysp y  Reu­
n ion .

W itany  b u rz liw y m i ok laskam i, po 
z d ro w ił m łodzież po lską de legat V ie t 
nam u.

W T o ru n iu , m łodzież zebrana na 
w ie lk im  w iecu  w  a u li C o lleg ium  Ma 
x im um , uch w a liła  rezo lucję, w  k tó ­
re j zapew nia m łodzież św iata, iż  w  
m ia rę  s ił i  możności wa lczyć będzie 
o pokó j i  sp raw ied liw ość społeczną.

W Szczecinie m łodzież zam an ife ­
stowała swą łączność i  solidarność 
z m iędzynarodow ym  ruchem  m łodzie 
żowym.

W K atow icach  od b y ł się w ie lk i 
w iec  z udzia łem  m łodzieży ZMP, 
„S P “  o.raz m łodzieży niezorganizo- 
w ane j. O w acy jn ie  po w ita ła  około 2- 
tysięczna rzesza m łodzieży ś ląskie j 
p rzyby łą  na w iec 10-osobową dele­
gację m łodzieży walczącego V ie tn a - 

■ sau,
Gorąco p o w ita ła  m łodzież k a to w i c 

ka  w ystąp ien ie  przewodniczącego de 
legac ji m łodzieży walczącego V ie t­
nam u, N guyen-Ngoo-Ha, k tó ry  ze 
wzruszeniem  dz iękow a ł za w ie lką  
serdeczność i  gościnność okazaną 
m łodzieży V ie tnam u. „Jesteśm y w zru  
szeni — m ó w ił p rzedstaw ic ie l boha­
terskiego k ra ju  —  w idząc, ja k  m ło ­
dzież polska u boku P o lsk ie j Z jedno 
czonej P a r t i i Robotniczej W ykuwa 
zręby lepszego ju tra . W a lka  po lsk ie j 
m łodzieży o postęp i  dobrobyt jest 
bodźcem do naszej w a lk i przeciw  
ko lon ia lnem u u c iskow i rządu fra n ­
cuskiego“ .

Niedziela iu W arszairie

Mieszkańcy stolicy beztrosko tańczyli w  niedzielę na zabawach luaowycn, 
zażywając zasłużonej rozryw ki po tygodniu pracy.

----------------------------------------------------------------------------------------------------  j

M arian  Brandys

Czym dla
| Reportaż z Rzymu dla „Rzeczypospolite j“  |

. A T  e trop o litan “  jest jednym  z na j- tra f ia  się gdzieniegdzie na szorstkie 
w y tw o rn ie jszych  , k ino tea trów  b lizn y  szwów. Jest to  św iadectwo 

rzym skich . Budowę jego, obliczoną na w ypadków , ja k ie  rozegra ły  się tu 
200 m ilio n ó w  liró w , rozpoczął s ławny przed k i lk u  tygodn iam i, k ie d y  w  „M e  

śpiewak Ben jam ino G ig li. Jednakże trop-o litanie“ , obsadzonym gęsto 
w  po łow ie robót okazało się, że wsku przez po lic ję , w yśw ie tlano  an tyra - 
tek  ogólnej podw yżk i cen całość bę- dz ieck i f i lm  am erykański p. t. „Ze laz 
dzie kosztowała n ie  dwieście, lecz na K u rty n a “ . W tedy to rob o tn icy  

czterysta m ilionów . To by ło  za w ie le  rzym scy —  n ie  mogąc w  in n y  sposób 
naw e t d la  G igliego. D latego też, z ża zaprotestować p rzec iw ko  ją trzącem u 
lem  i  z poważną stra tą  m usia ł od- f ilm o w i —  poprzecina li w  ciem ności 
stąpić niedokończone k in o  jednem u ze skórę fo te li. Cóż: w a ru n k i w a lk i,  pro 
zbogaconych spekulantów, k tó ry  obec wadzonej w  słusznej spraw ie, narzu- 
n ie  am ortyzu je  sobie swoją inw eśty  cają n ieraz m etody, mogące oburzać 
c ję  w  przyspieszonym  tem pie, ścią- libe ra łów .
gając ho rrenda ln ie  w ysokie op ła ty  za Co można jeszcze pow iedzieć o k i-  
b ile ty . Na atm osferę k in a  „M etrcpo - n ie  „M e tro p o lita n “ ? Chyba to, że w y ' 
l i ta n “  sk ładają się trz y  c zyn n ik i: ab staw ia przeważnie f i lm y  am erykań - 
solutn ie nowoczesna a rch itek tu ra , sk łe . K rw a w a  i  dem ora lizu jąca bzdu 
m iękka  i ciepła p rzy tu lncść w nętrza ra  p. t. „P o jedynek  w  s łońcu“  szła 
oraz czujna usłużność przysto jnych tu  przez d ług ie  m iesiące, na tom iast 
h ile te rek , k tóre-; ka ideso  , ■ w c ^z ą c e - w ielka f i lm  wioski- „Z ło d z ie je  rowe- 
go p ilo tu ją  tro s k liw ie  do należnego ró w “  zd ję to  z ekranu po tygodniu.

W te j c h w ili jednak  na ekran ie  k l 
na „M e tro p o lita n “, obserwowąnyiJł 
przez nas z najwyższą uwagą, poczy­
na dziać się coś n iezw ykłego. Śeanś, 
na. k tó ry  p rzysz liśm y do tego w y tw ó r 
negp k in a  ,trw a  ju ż  od pó ł godziny. 
O be jrze liśm y ju ż  rek lam y, zagadkę 
film o w ą  „V is ta  l a sv is ta“ . oraz k ro -

m u fotela. Usłużność ta n ie  jest, oczy 
w iście, bezinteresowna. K ie dy  raz za 
pom niałem  o tradycy jn ym  nap iw ku, 
uprzejm a b ile te rka  p rzyw o ła ła  m nie 
do porządku w  sposób karcący i  nie 
znoszący sprzeciwu: —  „T u  się p ra­
cuje, signore.“

Sala „M e tropo lita rna “  posiada ru ­
chomy pułap, k tó ry  oo pew ien czas n ikę  tygodn iow ą „S e ttim ana  Incom “ , 
się unosi, oczyszczając pow ie trze z dy k tó re j znak firm o w y , wyobrażający 
m u tyton iow ego — oraz wygodne, A po llin a  Belwederskiego, został o- 
p rzedz iw n ie  m iękk ie  fotele, k ry te  po s ta tn io  - na rozkaz cenzury państwo- 
ły s k liw y m  safianem. Przesuwając rę- w e j ub rany w  spodenki kąpielowe.
kę po jego g ład k ie j pow ie rzchn i, na-

M lodzież brytyjska  
popiera  Ś F M D

LO N D Y N . 7.8. PAP. Z  in ic ja ty w y  
Ś w iatow ej Rady M łodzieży w  A n g lii 
odbył się w  Londyn ie  wiec, p o św ię -! 
eony zbliżającem u
Festiwalowi M łodzieży De: jk ra ty c z -  ; sto pow ia tow e Suiczan. D w ie  dyw iz je  
ne j w Budapeszcie. N a w iecu przerna ’ 
w ia li: przewodniczący ko m ite tu  przy
gotowawczego F es tiw a lu  W a lte r Da 
vis, członek b ry ty jsk iego  kom ite tu  
0 ony P oko ju  John Moss oraz m ło­
dy ro b o tn ik  B row n, k tó ry  niedawno 
został skazany n a karę  w ięzien ia  za 
u z ia ł w  dem onstrac ji p ro tes tacy jne j

przeci ®mac^ em »mb. am erykańskie j 
osław ionem u oświadczeniu 

°n §resmana Kąnnona.

Wah?WCy P odkreśla li znaczenie F esti­
na m i ° ra.Z u a w o ły w a li dem okra tycz­
n i rn f°dzież W ie lk ie j B ry ta n ii do w a l 

, 0 Pokój p rzec iw ko  agresywnym  
p anom au to rów  pa k tu  atlantyckiego, 

•łowcy w z y w a li m łodzież do zjedno­
czenia się w  walce o swe praw a 
Wokół Ś w ia tow e j Federacji M łodz ie - 
Zy D em okratycznej jako na jlepszej 
W yraz ic ie lk i in teresów  pracującej m ło 
dzieży św iata.

Na w iecu  uchwalono tekst pisma 
do Światowej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej, aprobującego w  ca­
łe j pełni je j działalność.

Amerykańscy generałoujie  
iu W ied n iu

W IE D E Ñ  7.8. (PAP). W n iedzie lę  
P rzyby li z Paryża do W iedn ia  szefo­
w ie  sztabu am erykańskiego —  gene­
ra ł B rad ley , gen. Vandenberg i  ad­
m ira ł Denfeld.

Wzdłuż drogi wiodącej z lotniska 
Wiednia, którą  generałowie prze­

by li w  siamochodzie, w idn ia ły  liczne 
transparenty z następującymi napi­
sami w  języku angielskim: „N ie  ma­
cie tu  nic do roboty!“  „W racajcie do
A m eryk i!“

p ro w in c ji
j£ iangsi> na p 0gra n iczu z p ro w in c ją  

się kw ia tow em u : Hunan, arm ia  ludow a w yzw o liła  m ia

kuom in tangow skie zostały p raw ie  cał 
kow ic ie  wycię te w  pień. W zięto oko­
ło  tysiąca jeńców wśród k tó rych  zna j 
du je  się dowódca trzecie j g rupy  t. zw. 
a rm ii pacy fikacy jne j.

JAPOŃCZYCY m a j ą  W ALCZYĆ  
PO STRONIE CZANG  K A I SZEKA?

P E K IN . 3.8. Jak donosi agencja No 
w ych Chin, w ładze ludow e o trzym a­
ły  w iarogodne wiadomości, że Czang 
K a i Szek zabiega o sform ow anie 
100-tysięcznej a rm ii japońskie j, k tó ra  
m ia łaby być użyta do w a lk i p rzeciw ko 
ch ińsk im  w o jskom  wyzw oleńczym

Agencja stw ierdza, że p lan  w y k o ­
rzystan ia  Japończyków do w a lk i po 
stron ie  K uom in tangu  pow sta ł ju ż  k i l  
ka  m iesięcy tem u w  okresie k lę sk i 
w o jsk  nacjonalis tycznych pod Suczou 
i  Pengpu. Czang K a i Szek zw o ln ił 
podówczas japońskiego zbrodniarza 
wojennego Okam urę, byłego dowódcę 
naczelnego japońskich s ił zb ro jnych  
w  Chinach, w ysy ła jąc  go do Japonii 
w  celu zw erbow an ia  dla a rm ii ku o - 
m in tangow sk ie j o fice rów  i  żołn ierzy 
japońskich.

W krótce  udać się m a do Japon ii 
specja lny przedstaw ic ie l Czang K a i 
Szeka, W u Tieh-ezeng, k tó ry  m. in . 
m a om ów ić z M ac A rth u re m  sposoby 
rea liza c ji tego p lanu, zaaprobowane­
go ju ż  w  zasadzie przez dowódcę ame 
rykań sk ich  s ił okupacyjnych w  Ja­
ponii.

Agencja N ow ych Chin podaje w  
końcu, że t. zw. p a k t P acyfiku , nad 
którego skleceniem pracu je  obecnie 
Czang K a i Szek, p rz e w ie  wać ma u- 
tw orzen ie  „m iędzynarodowych b ry ­
gad ochotniczych“  dla zb ro jne j in te r 
w e n c ji w  Chinach po stron ie  K oum in  
ta n g a

N ie  pozujolimjj nadużywać w iary  i kościoła 
dla celów wrogich interesom mas pracujących

W  W arszaw ie na ko n fe re n c ji pełno­
m ocn ików  okręgow ych P C K  powzię­
to rezo luc ję  pro testu jącą w  im ie n iu  
k ilk u m ilic n o w e j rzeszy cz łonków  P o l­
skiego Czerwonego K rzyża / p rzec iw ­
ko uchw a le  W atykanu.

Z ebran i s tw ie rd z il i w  rezo lu c ji, że 
Państwo zostaw ia każdem u obywate 
ło w i n iczym  n ieograniczoną wolność 
w yznan ia  i  p ra k ty k  re lig ijn y c h .

P racow n icy PC K , po tęp ia jąc  uchwa 
łę  W atykanu, ja ko  godzącą w  in teresy 
najszerszych mas ludow ych , postano­
w i l i  w  odpow iedzi wzm óc pracę na 
od c inku  podn iesien ia stanu zdrowoi 
nego P o lsk i Ludow e j.

W  m iastach i  m iasteczkach w o je ­
wództw a warszawskiego od b y ły  się- 
posiedzenia ra d  narodow ych:

U chw a ły  potępia jące groźby W aty­
kanu  pow zię ły  M ie jska  Rada Narodo 
w a w  Ż y ra rdow ie , W ęgrow ie  oraz po 
w ia tow e  ra d y  narodowe w  P łocku i 
M iń s k u  M azow ieckim .

W  Łodz i na rozszerzonym p lenar­
nym  posiedzeniu Okręgowego Zw iąz­
ku  N auczycie lstw a Polskiego uchwa­
lono rezolucję, w  k tó re j zebrani w  
im ie n iu  10 tys. członków  zobowiązali 
się wzmóc w y s iłk i w  w a lce z wrogą 
propagandą, przede w szystk im  przez 
lik w id a c ję  c iem no ty  i  budzenie św i a 
domości w  szerokich w ars tw ach spo­
łeczeństwa.

N ik t  w  Polsce n ie  w a lczy z re li-  
g ią  —  stw ie rdza uchw ała —  lecz na­
ród  po lsk i n ie  pozw o li by  jego uczu­
cia re lig ijn e  i  p rzyw iązan ie  do w ia  
r y  w yg ryw ane by ło  p rzec iw  postępo­
w i społecznemu i  spraw iedliwości.

W  Łodzi na w o jew ódzk ie j naradzie 
a k tyw u  S tro n n ic tw a  Ludowego i  Pol 
skiego S tronn ic tw a  Ludowego potę­
p iono w  ożyw ionej dyskus ji ostatnią 
uchwałę W atykanu. M ów cy podkreś­
la l i  ,że w  odpow iedzi na groźbę Wa­
tykan u  u w ie lo k ro tn ią  w y s iłk i w  p ra ­
cy nad budową P o lsk i, sp raw ied liw o­
ści społecznej, postępu i  dobrobytu.

Zgrom adzeni u c h w a lil i rezolucję 
w  k tó re j so lida ryzu ją  s ię  z pełnym  
pow agi ośw iadczeniem  Rządu i  zobo 
w iązu ją  się jeszcze bardzie j zacieś­
n ić  współpracę z klasą robotniczą i 
je j p rzodow niczką —  Polską Z jedno­
czoną P a rtią  Robotnicza

Wiece i  manifestacje  
przeciw  uchwale 

W atykanu

W  L u b lin ie  n a p lenarnym  posiedzę 
n iu  a k tyw u  zw iązkowego Okręgowej 
Rady Z w ią zków  Zawodowych uchw a­
lono jednom yśln ie , rezolucję, w  k tó  
re j czytam y m. in .:

—  N ie  pozw o lim y nadużywać w ia ­
ry  i  kościo ła dla celów przyziem nych, 
n ie  m ających n ic  wspólnego z re lig ią  
a zarazem w ro g ich  in teresom  mas 
pracujących.

G roźby W atykanu n ie  w ytrącą  2 
rów now ag i naszej k lasy robotn icze j, 
chłopstwa i  in te lig e n c ji pracującej. 
Rozw ijać będziem y da le j współzawod 
n ic tw o  pracy, k tó re  jes t wyrazem  no 
wego, socjalistycznego stosunku do 
pracy i  w łasności społecznej.

Będziem y budować w ciąż nowe i 
p iękn ie jsze osiedla robotnicze, domy 
k u ltu ry , św ie tlice  i  przedszkola. Bę­
dziem y pogłębiać w  naszych szere­
gach zw iązkow ych zaufanie do P o l­
skie j Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej 
k tó ra  w iedz ie  naród po lsk i k u  lepszej 
i  szczęśliwszej przyszłości.

W  K ie lcach odbyło się nadzw yczaj­
ne posiedzenie W RN, poświęcone omó 
w ie n iu  ośw iadczenia Rządu w  zw ią ­
zku z uchw ałą W atykanu.

Z ebran i u c h w a lil i rezolucję, w  któ  
re j m. in . podkreśla się, że kie lecka

Przewodniczący ORZZ wskazał na 
jasne stanowisko ruchu  zawodowego 
k tó ry  na teren ie w o j. rzeszowskiego 
skupia przeszło 100 tys. członków. 
Ruch zawodowy zdecydowanie potę­
pia  an ty ludow ą i  antypolską po litykę  
W atykanu.

N a naradzie a k tyw u  młodzieżowego 
ZM P  w o j. rzeszowskiego młodzież
postanow iła  odpowiedzieć na uchw a­
łę W atykanu wzmożoną pracą uśw ia 
dam iającą.

W  Rzeszowie odbyła się rów nież 
wo jew ódzka kon fe rehc ja pow ia to­
w ych  delegatów SL oraz PSL z całe­
go w o jew ództw a, z udzia łem  przeszło 
150 a k ty w is tó w  obu s tro n n ic tw  ludo 
w ych , k tó rz y  zdecydowanie ośw iad­
czy li się przeciw ko po lityce  W atyka­
nu.

Z ebran i u c h w a lil i jednom yśln ie  re 
zolucję, w  k tó re j ch łop i w o j. rzeszow 
skiego i  a k ty w iś c i obu s tronn ic tw  iu  
dowych zobow iązują się do dalszej 
wzmożonej p racy nad podniesieniem  
życ ia gospodarczego i  ku ltu ra lnego 
w s i po lsk ie j, a so lida ryzu jąc się w  ca 
le j p e łn i z ośw iadczeniem  rządu w o­
bec an ty ludow e j p o lity k i W atykanu 
potęp ia ją  w trącan ie  się k le ru  do 
spraw  n ie  m ających n ic  wspólnego 
z re lig ią .

W Bydgoszcży na w o jew ódzk ie j kon 
fe re n c ji działaczy adm in is tracy jno - 
samorządowych cz łonków  SD, uchwa 
łono rezolucję, stw ie rdza jącą że wy 
stąpienie W atykanu je s t pogwałce­
n iem  uczuć re lig ijn y c h  lu d z i w ierzą 
cych i  wyrazem  nadużycia Kościoła

W RN przec iw staw i się całą s iłą  s o ju 1 dla celów politycznych. Z ebran i solida
szu robotniczo-chłopskiego w ro g ie j 
dyw ersy jne j robocie rea kcy jn e j części 
k le ru , zaostrzy czujność wobec dzia­
ła lności w rogów  państwa ludowego 
oraz zm ob ilizu je  społeczeństwo kielec 
k ie  w o kó ł ośw iadczenia rządu, w  k tó  
ry m  w id z i dalszą drogę budow y Pol 
sk i Ludow e j, obrony k u ltu ry  ludz­
k ie j i  u trw a le n ia  pokoju.

W  Rzeszowie członkow ie Prezy­
d ium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
n a zebran iu  z udzia łem  przedstaw i­
c ie li p a r t i i  po litycznych, związków 
zawodowych, organ izacji społecznych 
i  m łodzieżowych, zam anifestowali 
swe zdecydowane stanowisko wobec 
uchw a ły  W atykanu

ryzu ją  się ca łkow ic ie  ze stanow iskiem  
Rządu, k tó ry  s to i n ^  g runcie  w o lno­
ści re lig ijn e j i  gw aran tu je  obywatelo 
w i swobodę w ykonyw an ia  p ra k ty k  re 
lig ijn y c h .

W K atow icach  K lu b  Radnych Wo­
jew ódzk ie j Rady Narodowej —  człon 
ków  Polskiego S tronn ic tw a  Ludow e­
go nadesłał do P rezyd ium  W RN w  K a 
t-owicach oświadczenie, w  k tó ry m  so 
lida ryzu je  się ee stanow iskiem  całego 
społeczeństwa wobec uchw a ły W aty­
kanu.

W rog i stosunek W atykanu do Po] 
sk i —  czytam y w  ośw iadczeniu — 
w y s tą p ił n a jja sk raw ie j w  okresie roz­
b io ró w  i  okupac ji h itle ro w sk ie j.

Obecnie rozpoczyna się w łaśc iw y  nad 
program : k ró tkom etrażów ka produk­
c j i  w łosk ie j pod zagadkowym  ty tu ­
łem  „C zym  d la chorego...“  Na ekra­
n ie  w id z im y  robo tn ików , idących do 
pracy. W idz im y wspaniałe, pełne w y  
razu tw arze w łosk ie  j doskonałe - tło  
u l ic w  ruchu. T y lko , że n ie  w iado ­
mo, o co w łaśc iw ie  chodzi, bo k ró tko  
m etrażów ka je s t n iem a i  ilu s tru je  ją  
w yłącznie muzyka, n ie  potra fiąca 
w y jaśn ić  publiczności —  naw et tak  
m uzyka lne j ja k  w łoska — do czego 
zmierza akcja f ilm u . A  robo tn icy  ma 
szerują bez końca, m ija ją  nieznane 
gmachy, przechodzą przez skom p liko ­
waną sieć to rów  ko le jow ych . W śród 
publiczności poczynają się reziegać 
n iec ie rp liw e  szepty. K ró tkom e trażów  
ka czyni w rażenie jakiegoś k iepsk ie  
go żartu

A le  akcja na ekran ie  nabiera tem ­
pa. Jeden z rob o tn ików  wpada pod 
przejeżdżającą lokom otyw ę. P rzyby ­
w a kare tka  pogotowia. O fia rę  w ypad 
ku  paku ją  do środka. Po czym  k a re t­
ka- odjeżdża.

— „T o  zwyczajna rek lam a „A ss icu - 
raz ion i G enera li“  — stw ierdza z roz­
czarowaniem  ktoś, siedzący obok nas.

A  kare tka  pogotowia na ekran ie  pę 
dzi przez te same ulice, k tó re  ogląda 
iiśm y  ju ż  poprzednio i  za trzym uje  się 
wreszcie przed okazałym  budynkiem  
z napisem „s z p ita l“ . Przejechanego 
wnoszą do b ia łe j sali am bula torium , 
gdzie p rzy jem n ie  uśm iechnięte pielęg 
n ia rk j niesłychanie pow o li ściągają 
z niego w ierzchn ią odzież. Reżyser 
kró tkom e trażów k i jes t w idocznie 
człow iekiem  skrup u la tnym  i  n ie  zapo 
m ina  o żadnym szczególe. Wreszcie 
przejechany zostaje p ieczo łow icie  u - 
łożony na b ia łym  stole operacyjnym .

— „N ie , to n ie  jest rek lam a “ Assi- 
curazicn i G enera li“  —  m ów i stanow­
czo towarzyszka naszego domyślnego 
sąsiada — to jes t propaganda szpita l 
n ic tw a “ .

P rzy stole operacyjnym  ustaw ia ją 
•skom plikow any p rzyrząd szklany. Po 
nadto po jaw ia  się n a ekranie niezna­
ny  i  obnażony do pasa osobnik. Sym­
pa tyczny le ka rz  w  oku larach na k łu ­
wa s trzykaw ką  ram ię  obnażonego, po 
czym z tą samą strzykaw ką pochyla 
się nad przejechanym .

—  „R o b i m u  transfuz ję  k r w i“  — 
w y jaśn ia  tryu m fa ln ie  ktoś za nam i.
U  przejechanego po jaw ia ją  się p ie rw  
sze odznaki powracającego życia. A le  
do -czego to  wszystko zmierza? Jakie 
będzie rozw iązanie te j szpita lnej 
epopei?

(Dokończenie na str. 2-ej)
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A m e ry k a n ie  i A n g licy  u ch y la ją  się  
p rze d  m ię d zy n a ro d o w ą  k o n tro lą

Z a k o ń c z e n i e  d y s k u s j iA nglicy ttuorzą 
,reżeriuy po licyjne  

tu N iem czech

ka rne  zm ierza do w ychow ania  osób,

tu R adzie  G ospodarczo-S po łeczne j O N Z  w0
G E N E W A , 7.8. (P A P ) .  —  R ada G ospodarczo - SpołecE iia O N Z  za­

k o ń c z y ła  d e b a ty  w  sp ra w ie  tz w . p ra c y  p rzym u so w e j.B E R L IN , 7.8 (PAP). — Z H am bur­
ga donoszą, że angie lsk ie  w ładze oku i . .__________ _____
pacyjne w y d a ły  rozkaz w  spraw ie j Podczas przem ów ien ia delegata b ry -
u tw orzen ia  w  swej s tre fie  t. zw  „spe 
c ja lnych  rezerw  p o lic y jn y c h “ . K o re ­
spondent „N a tio n a l Z e itun g “  podl^rcś 
la, że tw orzenie tych rezerw  jest 
p ie rw szym  k ro k ie m  na drodze do 
w łączenia N iem iec Zachodnich do sy 
stemu agresywnego paktu  a tla n tyc ­
kiego. Rezerwy te s tanow ić m ają  za­
lążek przyszłe j a rm ii n iem ie ck ie j.

Zgodnie z rozkazem w ładz b ry ty j 
skich, do „specja lnych rezerw  p o li­
cy jn ych “  p rzy jm o w a n i będą w yłącz­
n ie  b y li członkow ie p a r t i i h it le ro w ­
sk ie j, k tó rzy  s łu ży ii w  p o lic ji do ro ­
k u  1945. O trzym a ją  oni autom atycz­
n ie  zaświadczenie o p rze jśc iu  dena- 
z if ik a c ji oraz taką samą rangę jaką 
posiadali w  p o lic j i przed rok iem  
1945. K oszty  u trzym an ia  tych „ r e ­
ze rw “  pokryw ane będą z w p ływ ó w  
podatkow ych s tre fy  b ry ty js k ie j.

n iu  Rady przewodniczący T ho rn  (No 
wa Zeland ia) z pogw ałceniem  prze­
pisów  regu lam inu  us iłow a ł „pom óc“ 
anglo -  am e rykań sk im  in ic ja to rom  
tego reakcy jnego pom ysłu  w y w ik ła ć  
się z n iem iłe j sy tuac ji, w  ja k ie j zna 
le ź li się on i podczas rozp a tryw a n ia  
tego zagadnienia.

T h o rn  m ilcza ł, gdy delegat brazy­
l i js k i  w ych w a la ł „wo lność am erykan 
ską“  i  rzekom o is tn ie jącą w  USA 
swobodę ruchów . A le  gdy przedsta­
w ic ie l P o lsk i dr. Suchy zb ija ją c  w y  
w ody delegata b ra zy lijsk ie go  w yka  
zał ja k  w  rzeczyw istośc i „w o lność“ 
ta w yg ląda, T ho rn  niezw łoczn ie m u 
prze rw ał, oświadczając, iż  n ie  na le­
ży to  do om awianego tem atu.

G dy przedstaw ic ie l ZSRR A ru tu -  
n ian  poddał k ry ty c e  postępowanie 
de legacji b ry ty js k ie j,  T n o rn  us iło ­
w a ł ró w n ie ż  i  je m u  przeszkodzić.

ty jsk ie g o  T h o rn  lic z n y m i re p lika m i 
w  istocie rzeczy zachęcał go do ata­
kó w  na Zw iązek Radziecki

Przechodząc z k o le i do p ro je k tu  
rezo luc ji, złożonego przez delegację
radziecką, A ru tu n ia n  przypom nia ł, 
że p ro je k t ten, dając członkom  ko­
m is ji rozlegle pe łnom ocn ictw a, umoż 
liw ia  ob iek tyw ne  zbadanie całego za 
gadmenia.' Jednocześnie m ówca wska 

j zał na tendencyjność rezo lu c ji zgło-

Z  p r a s y

Ten stan rzeczy trzeba zmienić
Listy kato lików  z Z iem  Zachodnich  

do h ie ra rch ii kościelnej
K a to lic k i dz ienn ik  „S ŁO W O  1*0-.

W SZECHNE“  d ru k u je  w  numerze | 
wczorajszym  k i ik  i  lis tó '- ’ pa ra fian  z i 
Z iem  Zachodnich do ks. prym asa W y 
szyńskiego oraz r.c, ’ ięży adm in is tra - i 
to rów  apostolskich na tych ziemiach. 1 spraw iedliwości, gdyż tu ta j m iesz-

Zachowanie się Th orna w yw o ła ło  
p ro test ze s trony  przedstaw ic ie la  ro 
dzieckiego, k tó ry  s tw ie rd z ił, że prze 
w odn iczący n ie  prow adzi posiedze­
nia  bezstronnto. Z chw ilą , gdy Rada 
Gospodarczo -  Społeczna przystąp iła  
do rozp a tryw a n ia  p rob lem u tzw. pra 
cy przym usow ej — ośw iadczył przed 
s ta w ic ie l rad z ie ck i —  delegacja b ry  
ty js k a 1 us iłow ała  całej dyskus ji na­
dać c h a ra k te r tendency jny . P ragnęła 
ona w  ten sposób uzyskać pew ien 
e fe k t p o lityczn y . Rada m ia ła  ca łko ­
w itą  możność spokojnego przedysku 
tow an ia  tego zagadnienia na podsta 
w ie  sprawozdania, złożonego przee 
sekre tarza generalnego ONZ. Jednak 
że zagadnienie tzw . p ra cy  p rzym u ­
sowej sta ło  się pre tekstem  d la  w ro ­
g ich  i  oszczerczych a ta kó w  na Z w ią  
zek R adz ieck i ze s tro n y  p rze ds taw i­
cie la  W ie lk ie j B ry ta n ii.

N aw iązu jąc  do n ieudane j p róby 
delegata b ry ty jsk ieg o  u k ry c ia  fa k ­
tu  is tn ie n ia  p racy  p rzym usow e j w  
posiadłościach ang ie lsk ich  w  A f r y ­
ce, A ru tu n ia n  zacytow ał dokum ent, 
k tó ry  p o tw ie rdza ł d ysk rym in a c ję  róż 
nyeh p lem ion  a fry k a ń s k ic h  oraz sto 

M y. ka to licy , p rzyb y liśm y  tu ta j na s°w a n ie  p ra cy  p rzym usow e j na p lan 
prastare Z iem ie P iastowskie, w k ła -  \ tac jach Tanganaice, K e n ii oraz w  
dając w  zagospodarowanie tych R odezji pó łnocnej i  po łudn iow e j. Po 
Z iem  w szystkie swe s iły  w  g łębokie j le m izu jąc  z tw ie rdze n ie m  delegata 
w ierze, że po w ró t nasz to w y ro k  eryiy j.skiego ja ko b y  w  A n g li i w ięź

L is ty  •— k tó rych  au torzy podkreśla ją 
swoje przyw iązanie do re l ig i i ka to lic  
k ie j, s tw ierdza ją, że do te j pory, po 
5 la tach od objęcia przez Polskę ziem 
nad O drą i  Nysą, są tam  ty lk o  ad-1 
m ln is tra to rzy  apostolscy i  tymczaso­
w i proboszczowie. A u to rzy  lis tó w  apc 
lu ją  de h ie ra rc h ii koście lne j o z .to­
nę tego t y m c z a s o w e g o  stanu. 

O to fragm en ty  lis tó w :

K o m ite t P a ra fia lny  w  N iegoslow i- 
cach pisze:

„Dotychczas na Z iem iach Odzyska 
nych stan jest stanem tymczaso­
w ym . N ie ma K u r i i  B iskup ie j, nie 
m am y księży proboszczów w łasnych, 
a ty lk o  adm in is tru jących  nasze pa­
ra fie .

k a li nasi prao jcow ie, k tó rz y  g inę li 
za w ia rę  i  polskość.

D latego kochając sw ó j Kościół,

m ow ie  n ie  pod lega li chłoście cieles 
ne j, A ru tu n ia n  odczytał ustęp z en­
c y k lo p e d ii b ry ty js k ie j w ydane j w  
ro k u  1947, s tw ie rdza jący, że „k a ry  
cielesne, przew idziane ustaw odaw st- 

ja k  i  nasze Państwo, pragn iem y po- , w em  stanu D e lava ra  (jeden ze s ta - 
k o ju  na ś\viecie, ponieważ w iem y, I n ów  USA), K an ad y i  W ie lk ie j B ry ­
zę w o jna  niesie ną jw iększe grzechy i ta n ii w ciąż jeszcze są stosowane za 
i dem oralizację. D latego też posta-1 pewne przestępstw a“ .. P rzedstaw ic ie l 
n o w iliśm y  zw róc ić  się do naszej W ła 1 radz ieck i p rzy toczy ł następnie in fo r  
dzy Koście lnej na ręce Jego Eksce- J mację  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “ 

le n c ji Prym asa P o lsk i z prośbą, z 3 s ie rpn ia , w  k tó re j podkreślono,

„Izu iiestia” o Polsce
M O S K W A . 7.8 (PAP). —  „ Iz w ie  

« tia " zam ieściły  obszerny reportaż o 
Polsce p ió ra  lite ra ta  T iu r in a , członka 
delegacji p isarzy i  dz ienn ika rzy  ra ­
dzieckich, k tó ra  baw iła  osta tn io w  
Polsce z okaz ji Św ięta Odrodze­
nia.

O pisu jąc w rażen ia de legacji ra - 
dzieokiej z pobytu  we W roc ław iu , Ka 
tow icach i  K rakow ie , au to r bierze za 
p u n k t w y jśc ia  napis na transparen­
cie, zaw ieszonym  nad jedną z hal 
„P a fa w ag u“ : —  „P ro le ta r ia t walczy 
i  zw ycięża!“ .

O to  słowa —  pisze a u to r —  n ie ­
zw yk le  d o b itn ie  obrazujące sens h i ­
storycznych wydarzeń, k tó re  odbywa 
ją  s ię  obecnie na z iem i po lsk ie j i  w  
k tó rych  do po lsk ie j k lasy robotn icze j 
na leży decydująca rola. W skazując 
na w ie lk ie  trudności, k tó re  ma do 
przezwyciężenia polska klasa rob o t­
nicza na drodze do budow y soc ja liz ­
mu, trudneśc i w  postaci ogrom nych 
s tra t, wyrządzonych przez okupanta 
n iem ieckiego „ ra z  technicznego zaco 
fan ia  dawnego przem ysłu polskiego 
au to r podkreśla, iż  gó rn icy  D ąbro- 
w e j, h u tn ic y  K a to w ic , budow niczow ie 
W arszawy i  W roc ław ia , w łókn ia rze  
Łodz i n ie  lęka ją  się tych trudności i 
walczą z n im i o fia rn ie , z entuzjaz­
mem.

Na przykładze licznych  spotkań i 
rozm ów z p rzodu jącym i rob o tn ikam i 
po lsk im i, a • or stw ierdza, że now y 
socja listyczny stosunek do pracy co­
raz g łęb ie j to ru je  sooie dregę w  
świadom ości ro b o tn ikó w  i  staje się 
coraz ba rdz ie j w a żk im  czynn ik iem  w  
walce narodu polskiego o socjalizm .

Radziecki film  
o pogrzebie D ym itrow a
MOSKWA, 7.8 (PAP). —  W sobotę 

na ekranach k in  radzieck ich  ukazał 
się f i lm  dekum entarny „O s ta tn ia  dro 
ga“ , poświęcony pam ięci w yb itnego 
działacza m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego Georgi D ym itrow a .

Na taśm ie f ilm o w e j u trw a lo ne  zo­
sta ły  uroczystości żałobne w  M os­
kw ie , ho łd  złożony zm arłem u przez 
tysięczne rzesze m ieszkańców Mos­
k w y , tłum ne  wiece żałobne na całfej 
“rasie pociągu, wiozącego z w ło k i D y­
m itro w a  od M oskw y po przez stolicę 
U k ra in y  Radzieckie j i  Rum unię.

W pracach nad stworzeniem  f ilm u  
„O s ta tn ia  droga“ , w yprodukow anego 
przez C entra lną W y tw ó rn ię  F ilm ó w  
D okum entarnych , uczestniczyło 20 o- 
pera torów .

abyśmy na naszej Z iem i Do lnoślą­
skie j ja k  na jszybcie j m ie li swoich 
proboszczów. Do tego czasu bowiem  
Polacy są pfoboszczami zastępczy­
m i m im o, iż Z iem ie Zachodnie są 
ju ż  dawno nasze“ .

P ara fian ie  z Szalejewa Górnego 
(pow. k ło dzk i) piszą:

„Z  bólem , w  sercu podnosim y, że 
w  naszej diecezji, nada l m am y t y l - jw i  gene ra lnem u ’ w  szerokim zakre - 
ko  A d m in is tra to ra  Apostolskiego. | sie p raw o  zm uszania w ię fe ió W  do 
Nasze pa ra fie  k a to lick ie  nie m a ją ! w y ko n yw a n ia  pracy. Praca ta  p rzy  
dotychczas sta łych proboszczów,! ty m  bardzo często je s t bezm yślna i 
lecz ty lk o  tymczasowych, bo s ta ły - j ok ru tna , doliczona w y łączn ie  na w y  
m i są fo rm a ln ie  księża niem ieccy j cieńczenie i  znęcanie się nad w ięź - 
M y  pa ra fian ie  Szalejewo Górne, n iam i. R adz ieck i kodeks k a rn y  -— 
tak i wszyscy Polacy m ieszkający I p o d k re ś lił m ówca —  nie zna zupeł-

że w  m yś l obow iązu jących w  stan ie 
pó łnocna K a ro lin a  zasad, w ięźn iów  
można pozbawiać żywności, zakuwać 
w  ka jda ny , p rzyw iązyw ać za ręce do 
k ra t  i  pozostaw iać w  te j po zyc ji na 
50 godzin oraz poddawać chłoście 
cie lesnej. .

A ru tu n ia n  pow o ła ł się ró w n ie ż  na 
pewne a r ty k u ły  kodeksu karnego 
USA, k tó re  p rzyzn a ją  p ro k u ra to ro -

na Z iem iach Odzyskanych, głęboko 
kocham y te ziem ie i jestem y z n i­
m i zrośnięci. Po to ty ł- ’ k r w i po la­
ło  się, ty lu  żo łn ie rzy zginęło, abyśmy 
my, k tó rz y  p rzeży li tę okropną w o j­
nę m og li tu  sp o ko jn i- pracować i 
budować szczęście d la  siebie i  dla 
sw ych dzieci. M am y dość ju ż  n ie ­
szczęść i  w o jn y . W iem y, że rrieuzna 

w anie  naszych gran ic  zachodnich to 
n ie  ty lk o  ośm ielanie tych, co chcą 
now e j w o jny , ale to oddawanie nas, 
P o laków  na łu p  N iem ców , k tó rzy  
m ilio n y  lu d z i w ym o rd o w a li w  obo­
zach śm ie rc i“ .

n ie  tego ro d z a ju  fo rm  pracy. Usta­
w y  radz ieck ie  rów n ież i  w  te j dzie 
dż in ie  Są na jb a rdz ie j postępowe i

zenej przez delegację USA. Tenden 
cyjność p ropozycji am erykańskie j jest 
tak  dalece jasna —  pow iedzia ł A ru tu  
n ian — że większość de legacji nie 
chce je j nawet poprzeć i  w ypow iada 
się p rzec iw ko  je j p rzy jęc iu .

A rg u m e n ty  p rzedstaw ic ie li ZSRR, 
B ia ło ru s i i  Polski, dem askujące is to t 
ne cele in ic ja to ró w  d y s k u s ji nad za 
gadn ien iem  tzw. p racy przym usow ej 
w y w a r ły  duże w rażen ie na w ie lu  de 
legatach, k tó rz y  w  to k u  dysku s ji ne 
ga tyw n ie  ustosunkow a li ,się do p ro­
je k tu  re z o lu c ji am erykańsk ie j.

T a k i ob ró t sp raw y w y w o ła ł s ilne  
rozdrażn ien ie  delegata U SA Szteim- 
bauera, k tó ry  zaoponował p rzec iw ko  
w n ies ien iu  do p ro je k tu  re zo lu c ji ame 
ry k a ń s k ie j ja k ic h k o lw ie k  zm ian, lub  
popraw ek. N iem n ie j je d n a k  pom im o 
sprzeciw ów  przedstaw ic ie la  USA, Ra 
da Gospodarczo _ Społeczna 10-ma 
głosam i p rzec iw ko  5 -c iu  p rz y ję ła  po 
p ra w kę  do p ro je k tu  rezo lu c ji ame­
ry k a ń s k ie j, zgłoszoną przez delega­
tó w  D a n ii, B ra z y lii i  ir fd ii,  a następ 
nie w raz  z tą  popraw ką — całą re ­
zolucję. Rezolucja w  zatw ierdzone j 
obecnie fo rm ie  ogranicza się do za­
akceptow ania zaw iadom ienia M ię ­
dzynarodow ej O rgan izac ji P racy o 
decyzji Rady A d m in is tra cy jn e j w  
spraw ie  p ra cy  przym usow ej oraz za 
lecą sekre ta rzow i generalnem u ONZ 
zw róc ić  się do tych  rządów, k tó re  
n ie  w y ra z iły  jeszcze zgody na w z ię ­
cie udz ia łu  w  przeprow adzen iu do­
chodzeń, £ zapytaniem  czy będą m o­
g ły  ud z ie lić  odpow iedzi na X  sesji 
Rady Gospodarczo _ Społecznej. Pro 
je k t re z o lu c ji radz ieck ie j został od­
rzucony.

W YBO R Y DO K O M IS J I

G ENEW A, 7.8. (PAP). —  Na ostat 
n im  posiedzeniu R ady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ dokonano w yb o ru  
1/3 członków do 4 sta łych kom is ji.

Do k o m is ji finansow e j weszli 
przedstaw ic ie le  Polski, Z w iązku  Ra­
dzieckiego, W enezueli, K anady i  K u ­
by, do k o m is ji sta tystyczne j —  przed 
s taw ic ie le  U k ra iń s k ie j SRR, Czeicho 
S łowacji, In d i i  i  A rg e n tyn y , do ko­
m is ji społecznej —  przedstaw ic ie le  
B ra z y lii,  A u s tra lii,  A n g lii,  Jugosła­
w ii,  N ow ej Z e la n d ii i  B o liw ii oraz 
do k o m is ji badającej sytuację  kob ie t 
na św iecie —  przeds taw ic ie le  Z w iąż  
k u  Radzieckiego, A n g lii,  U SA i  L i ­
banu.

O dnow iono zupełnie skład k o m is ji 
k o n tro ln e j nad n a rk o ty k a m i. Do k o ­
m is ji te j w y b ra n i zosta li przedstaw i 
ciele P o lsk i, Z w ią zku  Radzieckiego, 
F ra n c ji, In d ii,  USA, T u rc ji,  Peru, 
A n g lii,  K anady, Jugos ław ii M eksy-

ludzkie . Radzieckie ustawodawstwo | ku, Eg ip tu , Ira n u  i  H o land ii.

A nglii grozi krach gospodarczy
Palm ę D utt o skutkach in g eren c ji U S A

LO N D Y N . 7.8. PAP. W iceprzew odniczący K om un is tyczne j P a r t i i A n g lii 
Palmę D u tt  o p u b liko w a ł na łam ach „D a ily  W o rke r“  a rty k u ł, w  k tó ry m  
om aw ia jąc ka tastro fę  gospodarczą św ia ta  kapita lis tycznego, zapow iada ogło
szenie w  ciągu na jb liższych dw u  t  ygodn i p rogram u wyborczego p a rtii,  
precyzującego sposób w yprow adzenia W ie lk ie j B ry ta n ii z kryzysu.

. , A u to r a r ty k u łu  stw ierdza, że ani w ładza ludowa, a panu ją  w śród  sate-
kłodzk?) w  liśc ie  do adm in is tra to ra  pro gram  konserw atystów , an i p r o - i  l i tó w  A m e ryk i, o trzym u jących  od n ie j 
d iecezji w ro c ław sk ie j stw ie rdza ją , ze. ._ r̂am  iabourzystów  n ie  podają kon- pomoc. K lęskę p lanu M arsha lla  p rzy- 

„  ...po ty lu  la tach poby tu  naszego \ k re tn ych  środków  zw alczania k ryzy  | zna ją naw et ci, co go w y m y ś lili i  po- 
r Ziem iach Odzyskanych w  naszej ; su. W przec iw ieństw ie  do tych  dw u p ie ra li.
D iecezji fo rm a ln ie  b iskupem  i  księż- program ów , b liźniaczo do siebie po- j D z is ia j zw o lennicy p lanu  M arshalla

Polacy -  k a to lic y  z N iw y  (pow.

m i są N iem cy, a nasi księża pe łn ią  
jedyn ie  obow iązki A d m in is tra to ró w “

12 m ilj. ru b li 
na prem ie

dla górnikóuj u; ZSRR
M O S K W A . 7.8. PAP. M in is te rs tw o 

przem ysłu węglowego ZSRR wyasyg­
nowało 12 m ilio n ó w  ru b li na prem ie 
dla ko p a ln i i  przedsiębiorstw , k tó re  
w yko na ły  z nadw yżką p lan p ro d u k ­
cy jn y  drugiego k w a rta łu  30 proc. te j 
sum y przeznaczono na budowę k lu ­
bów, pa łaców k u ltu ry  i to. a resztę na 
in dyw idu a ln e  prem ie d la  n a jle p ­
szych górn ików .

W zrasta jedność 
austriackiej klasy 

robotn iczej
W IED EŃ, 7.8. (PAP). D z ienn ik  

„O esterreichlsche Y o lksstim m e“  za­
m ieśc ił a r ty k u ł sekretarza generalne­
go K om unis tyczne j P a r t ii A u s tr i i 
F iirnbe rga  na tem at b lo ku  wyborcze­
go kom un is tów  i  le w icy  socja listycz­
nej.

W spólna kam pan ia wyborcza kom u 
n is tó w  1 lew icow ych  socja listów , 
wzrasta jąca jedność k lasy robotn icze j 
— stw ie rdza F u rnb erg  —  jest ciosem 
dla agresyw nych p lanów  re a k c ji i 
je j p rób  wzm ożenia eksp loatac ji mas 
pracujących.

F u rnberg  podkreśla, że jedność k ia  
sy robotn icze j w  A u s tr i i coraz ba r­
dz ie j się pogłębia w b rew  rozpaczli­
w ym  w ys iłko m  praw icow ych  p rz y ­
wódców p a r t i i socja listycznej. K om u 
u iśc i i  le w ico w i socja liśc i pragną n ie  
podległości A u s tr i i i  trw a łego  pokoju. 
W ystępują c n i prze to zdecydowanie 
p rzeciw ko próbom  przekszta łcenia 
A u s tr i i w  bazę m ilita rn ą  2 pomocą 
planu M arsha lla  i  pa k tu  a tla n tyck ie ­
go. A u s tr ia  —  pisze F u rnb erg  —  nie 
potrzebu je an i b ro n i am erykańsk ie j, 
an i w iz y t p rze ds taw ic ie li am erykań 
skiego sztabu wojennego. A u s tr ia  n ie  
po trzebu je  a rm ii, k tó rą  znowu żarnie 
rza się w ykorzystać w  in te res ie  in ­
nych k ra jó w  i  p rzeciw  na rodow i au 
striack iem u.

F u rnb erg  podkreśla dale j, że kom u 
n iśc i i  le w ic o w i socja liści domagają 
się zapew nienia m in im um  egzystencji 
ludności p racu jące j m iast i  w s i oraz 
z lik w id o w a n ia  systemu w yzysku i  ko 
ru p o ii, panującego obecnie w  A u  
s tr ii.  A b y  postu la ty  te m og ły być u- 
rzeczyw is tn łone —  ko n k lu d u je  F u m - 
foerg ustąp ić m usi obecny rząd, k tó  
r y  prow adzi p o lity k ę  sprzeczną z in ­
teresam i narodu.

dobnych, p rogram  p a r t i i kom u n is ty ­
cznej n ie w ą tp liw ie  w ysun ie  pozy tyw ­
ną p o lity k ę  lik w id a c ji k ryzysu  w  A n ­
g lii.

Dotychczasowy rozw ój k ryzysu  — 
pisze Palm ę D u tt  —  po tw ie rdza p rze­
pow iedn ie i  ostrzeżenia p a r t i i kom u­
n istycznej.

P ierw szy ro k  is tn ien ia  p lanu  M a r­
shalla spowodował w zrost bezrobocia 
w a F ra n c ji o 20 proc., w  D a n ii —  o 
78 proc., w  B e lg ii —  o 48 proc., w 
Niemczech Zachodnich —  o 130 proc, 
w  A u s tr i i —  o 180 proc. We W ło ­
szech jest ponad 2 m ilio n y  bezrobot­
nych, a w  Stanach Zjednoczonych — 
b lisko  5 m ilionów . W ie lk ie j B ry ta n ii 
grozi k rach  gospodarczy. Spadek bry 
ty js k ic h  zapasów zło ta  i  do la rów  prze 
wyższa d w u k ro tn ie  subwencje m ar- 
shallowskie.

Palm ę D u tt  przypom ina, że spra­
wozdanie E u rope jsk ie j K o m is ji Gos­
podarczej ONZ, z k tórego c y fry  te 
zaczerpnął, w ykazu je  jednocześnie 
zdum iew ający postęp gospodarczy w 
k ra jach  E uropy W schodniej, n ie  ko ­
rzysta jących z pomocy m arsha llow s- 
k ie j. Chaos gospodarczy i nędza ludno 
ści —  pisze autor a rty k u łu  —  z n ik ły  z 
k ra jó w , w  k tó rych  rządy spraw u je

W łosko - jugosloiuiańska 
umouoa handlow a  

pod „patronatem ” USA
R ZY M , 7.8 (PAP). —  K om entu jąc 

zaw arty  osta tn io  u k ła d  ha nd low y  m ię  
dzy W łocham i a Jugosław ią, dz ien n ik  
rzym sk i „M em e n to “  podkreśla, że za 
k u lisa m i tego porozum ien ia  dzia ła ła 
ręka W aszyngtonu. T ito  jes t cennym 
narzędziem  w  rę ku  W aszyngtonu — 
pisze dz ienn ik . Jego ośw iadczenie pod 
adresem ba łkańsk ich  p a r t i i ko m u i- 
stycznych ca łkow ic ie  odpowiada p ro ­
pagandowym  celom m ocarstw  zachód 
n ich , a przede w szys tk im  Stanów 
Zjednoczonych.

Zdan iem  „M om en to “  podpisanie u- 
k la d u  handlowego m iędzy  rządem  
w ło sk im  a T ito  jes t p re lu d iu m  do po 
dz ia łu  wolnego obszaru T ries tu .

i  b loku  anglo -  am erykańskiego — 
stw ierdza da le j Palm e D u tt  —  eami 
przyznają, że A ng lia  m ogła by uzy­
skać rów nowagę gospodarczą bez uza 
leżn ian ia  się od dolara, a m ia n o w i­
cie zacieśniając stosunki handlow e ze 
Zw ązkiem  R adzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j. B y ło by  to jednak 
ich  zdaniem, niepożądane pod w zg lę­
dem po litycznym , gdyż mogło by roz­
bić b lok  anglo -  am erykański.

P rogram  to ry ró w  i  Iabourzystów 
polega na dalszym uzależnianiu A n ­
g li i od dolara, co jes t równoznaczne 
z dobrow olnym  oddaniem  się w  n ie ­
wo lę gospodarczą i  m ilita rn ą  A m e­
ryce. P rogram  uzależniania się od do- [ 
la ra  jest program em  ofensyw y p rze­
c iw ko fro n to w i pracy i  zamachem na | 
stopę życiową ludności. O fensywę tę j 
zapow iadają ta k  labourzyści, ja k  i 
to ry s i w  swych program ach w yb o r­
czych.

Odparcie te j wspólne j ofensywy 
jes t p ie rw szym  w a run k iem  odbudo­
w y  gospodarczej W ie lk ie j B ry ta n ii i 
p a rtia  kom unistyczna s taw ia  go na 
p ie rw szym  m ie jscu. W a lka  o pod­
niesienie stopy życiow ej ludności w in  
na jednoczyć się z w a lką  przeciw ko 
m onopolom, z w a lką  o sp ra w ie d liw ­
sze rozłożenie podatków , o obcięcie 
zysków  kap ita lis tów , o obniżenie cen 
i  rozszerzenie p rogram u nacjo­
na lizac ji. Jednocześnie —  pisze P a l­
me D u tt —  w in n iśm y  zm ienić całe 
nastaw ienie hand lu  b ry ty jsk ieg o  i  b ry  
ty js k ie j p o lity k i zagranicznsj, dążąc 
do zadzierżgnięcia ja k  najściślejszych 
stosunków  z nowym , potężnie jącym  
św ia tem  socjalizm u, ze Z w iązk iem  Ra 
dzieckim , k ra ja m i dem okrac ji lu do ­
w e j i  dem okra tycznym i C h inam i...

P arta  kom unistyczna oświadcza, że 
przyszłość A n g lii zw iązana jest z po­
stępowym i narodam i św iata kroczą­
cym i drogą, w iodącą do, socja lizm u 
P o tra fim y  z likw id ow a ć  k ryzys ty lk o  
w  tym  w ypadku , je ś li tą drogą p ó j- ' 
dziemy. P rogram  p a r t i i kom unistycz­
ne j jest- program em  narodow e j nieza­
leżności A n g lii od Stanów  Zjednoczo­
nych, program en, gospodarczej odbu­
dowy, w iodącym  do zw ycięstw a mas 
p racu jących i  socia lizrr-

Czym dla chorego...
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Rozwiązanie jest. M uzyka m ilk n ie , F lo re n c ji stanęło dziesięciu m łodych 
a leka rz  w  oku la rach odwraca się chłopców z livo rn e ñ sk ie j b iedoty, o- 
twarzą w  stronę publiczności i  naraz Skarżonych o udz ia ł w  napaści na żol 
odzywa się up rze jm ym  głosem agen- n ie rzy  am erykańsk ich  i  ich „segno- 
ta zachwalającego p ig u łk i przeczy- r in y “ . W scenariuszu należy Uwidpcz 
szczające: n ić , że „sp raw a segnorin“  rozpoczęła

—  „C zym  dla chorego jest zastrzyk się dokładnie w  tym  sam ym  czasie, 
now ej k rw i —  tym  dla w łoskiego ży gdy salę rzym skiego Palazzo d i G iu - 
cia gospodarczego jest dz ia łan ie  ame s tiz ia  opuszczał, u w o ln io ny  od ka ry , 
rykańskiego „P la n u  R e konstrukc ji książę V a le rio  Borghese —  morderca 
Gospodarczej“  (planu M arshalla). dziew ięciuset w łosk ich  pa trio tów .

Na sali „M e tro p o lita m i“  wybucha
burza śmiechu, gw izdów  i  tupania.
G iną w  n ie j ca łkow ic ie  czyjeś samot »sprawa seg no rin “  m a n iew ie
ne uparte  Oklaski. O k lask i te potęgu i® wspólnego z p lanem  M arshalla, 
ją jeszcze ogólne niezadowolenie. Pub M a lu je  ona je dyn ie  k o lo ry t lo ka ln y  
iiczncść w ytw ornego k in a  składa się powojennego L iv o rn o  i  jest tłe m  dla 
p rzyn a jm n ie j w  po łow ie z ludzi, k tó - w łaściw e j a k c ji scenariusza. A kc ja  
rzy w idzą  swe zbaw ienie w  tru m a - bezpośrednia rozegra ła się na te re - 
now skie j Am eryce — ale ty m  razem m e ' ,  2a::j adóW przem ysło- 
nadużyto zaufan ia naw et te j pub licz  w ycb  „M oto fides  d i L iv o rn o “ , k tó re  
ności, obrażając je j poczucie hum oru, f  czasle W y  p ro du kow a ły  arm a- 
wspólne w szys tk im  Włochom. Díate- tu r? dla w łosk ie j f f lo ty  wojennej, 
go też dalszemu w yśw ie tla n iu  k ró tko  W ty m  sam ym  czasie, gdy g łodny 
m etrażów ki towarzyszy tupo t tysiąca tłu m  nędzarzy pędził przez u licę  m ia 
nóg i  chó ra lny k rz y k : „B a -s ta ! Ba- sta nagie „s e g n o rin y “  — Rada P ro ­
sta! B a -s ta !“  (dosyć). dukcy jn a  zak ładów  „M oto fides  d i L i

Rozum iem  doskonale oburzenie ota v o rn ° “ i złożona z p rzedstaw ic ie li 
czających m n ie  W łochów. Po tak ich  w szystk ich  k a te g o rii p ra co w n ikó w  - 
film a ch  ja k  „R zym  —  m iasto otwar- zastanaw iała się nad tym , w  ja k i 
te“  i  „S łońce wschodzi“  trudn o  przy sP°sob , 'Pra.cc? zalM adow  przestaw ić 
zwyczaić się do now ych film ó w  w ło na produkc ję  pokojową, a przez to za- 
skich w  rodza ju  kró tkom e trażów k i P°b;6c ^ h  zam knięc iu . W y ło n ił się 
C /vm  dla  chorego “  rea ln y  p ro je k t. G rupa  in żyn ie ró w  1

”  . . .  0 . ro b o tn ikó w  fa b ry k i dokonała w yna-
A  przecież i  z dz iedz iny ,,m arsha lli łaziku ulepszonej m aszyny do fa b ry -  

zac ji“  W łoch — op ie ra jąc się- ty lk o  Racji pończoch dam skich! W ynalazek 
na p raw dz iw ych  fak tach  —  dałoby się ten znacznie przewyższał n iem ieckie  
w y k ro ić  k ilk a  tęg ich scenariuszy, do maszyny pończosznicze, na k tó rych  
rów nyw a jących  ekspresją p ierw szym  dotychczas produkow ano w łosk ie  poń- 
w ie lk im  f ilm o m  p ro d u k c ji w łosk ie j, czochy. P rzystąp ien ie  zakładów  „M o 
Sam —  na podstaw ie swoich k ro t-  to fides d i L iv o rn o “  do masowej 'fa -  
k ich  w ędrów ek po Włoszech —  móg! b ry k a c ji maszyn, opartych na no- 
bym  dostarczyć m a te ria łu  d la  dwóch w ym  w yn a la zku  —  m ogło przynieść 
ta k ich  faktom ontaży. ogrom ne ko rzyśc i ca łe j gospodarce

:* * w łosk ie j. P ro je k t p racow n ików  uzy-
* skał zgodę rzym sk ie j cen tra li. „M o -

M iejscem  a k c ji pierwszego by łby  to fides“  rozpoczął budowę p ro to typu  
p o rt w ło sk i L ivo rn o . Początek akc ji now e j m aszyny. P racy  te j tow a rzy - 
p rzypad łby na lu ty  1946 roku . P ie rw  szy ły  troska  i  en tuzjazm  w szystk ich  
sze m iesiące po w yzw olen iu , a jedno- p racow n ików . Po k ilk u n a s tu  m iesią 
cześnie okres s trasz liw e j nędzy i  gło each p ro to typ  m aszyny b y ł gotów, 
du. L iv o rn o  by ło  na jba rdz ie j zniszczc Rzeczoznawcy uzn a li go za cud no - 
nym  m iastem  W łoch. M iędzy ru ina- woczesnej te ch n ik i. Z ak ła dy  m og ły 
m i tu ła ły  się t łu m y  nędzarzy: bezdom przys tąp ić  do masowej p ro d u k c ji w ło  
nych, g łodnych i  rozgoryczonych. Go sk ich  m aszyn pończoszniczych, 
spodarzami m iasta b y li żołnierze ame N iestety, w  ty m  czasie wszedł w  
rykańscy: syci, prow oku jąco zadowo- życie am erykańsk i „P la n  R ekon- 
le n i z s iebie i  wszystko kup u jący  za s t ru k c ji  Gospodarczej“ . W m yś l te -  
do lary. Do m ow y w ło sk ie j w kra d ło  go p la n u  fa b ry k i w łosk ie  m ia ły  k o - 
się w ted y  nowe słowo .przejęte z żar rzystać w y łączn ie  z am erykańsk ich  
gonu zwycięzców : „segno rina“ . M oja m aszyn pończoszniczych. W praw dzie 
znajom a A nton ia , ro b o tn ic a , z fa b ry - m aszyny am erykańsk ie  ustępow ały 
k i cygar, ob jaśn iła  m n ie  niedawno: znacznie w  jakośc i nowo w y p ro d u - 
-— „segnorina  to  dziewczyna włoska, kow ane j w łosk ie j m aszynie poń- 
k tó ra  szargała się z A m e ryka n a m i“ .— czoszniczej, ale ta  d robnostka  nie 
W tedy L iv o rn o  lic zy ło  bardzo w ie le  m ogła w p łyną ć  na zm ianę k la u z u li 
„seg no rin “ . B y ły  przeważnie głodne p ls n u  „pom ocy gospodarczej“ , 
i  szybko u p ija ły  się am erykańsk im  N ie pom og ły żadne pro testy. M a - 
ginem . Czy w id z ic ie  dobrze te  p ijane  rżen ia  in żyn ie ró w  i  ro b o tn ik ó w  „M o 
i  h a ła ś liw e  ,,s e g n o rin y0, p rzeć łiad za - to fid e s  d i L iv o r n o “ r o z w ia ły  się. P ro 
jące się w śród ru in  tragicznego m ia - to ty p  nowoczesnej m aszyny ’W łóskte] 
sta —- u  boku rów n ież p ijan ych , lecz można b y ło  um ieścić ja k o  m a rtw y  
sytych i  p row oku jąco  pew nych siebie zabytek w  je dn ym  z muzeów. W ie l-  
żo łn ie rzy  am erykańskich? To było ki® zak łady  przem ysłow e „M o to fi-  
w ięce j, n iż  m ógł znieść t łu m  rozwście des“  zam kn ię to . Tysiące lu dz i s tra - 
czonych głodem  nędzarzy L iv o rn a . c i*y pracę. T a k i je s t tem at pierwsze 
N ie w iadom o, co- padło isk rą  na na- So scenariusza, 
grom adzony proch n ienaw iśc i. Może ¡k
zbyt g łośny śmiech jedne j z „segno- Scenariusz d ru g i rozg ryw a  się w  
r in “ , może zaczepka p ijanego zwy- b ia ły m  i  skw a rnym  porc ie  W łoch po 
ciężcy? Dość, że t łu m  zaatakow ał gru ^d n io w y c h , Taren to  —  na terenie 
pę żo łn ie rzy  am erykańskich , pow ra - w ie lk ic h  stoczni „F ranco  Tosi“ . Fo_ 
cających do swych koszar ,w  towarzy cząt ek  a k c ji przypada na ostatnto 
stw ie  „seg no rin “ . Jednem u ze zw y- miesiące 1948 r . i  p ierwsze m iesiące 
cięzców urządzono ką p ie l w  morzu. 1949 ro ku . W tedy to  d y re k c ja  stocz- 
Pozosftali w y c o fa li się pośpiesznie, m  „F ranco  T osi“  —  zgodnie z zale- 
G n iew  podnieconego tłu m u  sk ru p ił ceniamii „P la n u  R e k o n s tru k c ji Go­
się g łów n ie  na „segnorinach“  —  rów  spodarczej“  —  poczęła z iriierzać do 
nie b iednych i  pożałowania godnych, lik w id a c ji sw ych  zakładów , za tru d - 
ja k  sami a taku jący. Dziewczyny ro . n ia jących  tys iące p ra co w n ikó w  i  sta 
zebrano do naga i  tak  pędzono przez now iących g łów ną podstawę b y lu  
u lice  m iasta. W iele „seg no rin “  wów całego m iasta. Cel postanow iono o- 
czas pobito . Należy pam iętać, że dzia siągnąć m etodą łagodnej perswaz i 
ła ł tam  niezergan izowany t łu m  — i  od lis topada 1948 ro k u  prześlą : 1 
bezdomny, g łodny i  rozżalony aż do w yp łacać pobo ry  p ra cow n iko m . P>- 
W ściekłości. M im o to n ikogo n ie  za- nadto zw o ln iono  1.200 rob o tn ików  
bito, n ikogo nie  zran iono i nikogo nie  oraz 50 p ra ew n ikó w  um ysłow ych, 
zgwałcono. Zajścia w  L iv o rn o  b y ły  P rzedstaw ic ie ls tw o  p ra cow n ikó w  za 
incydentem  p rzyk rym , ale sym ptom a- k ładow ych , com m issione in te rna , od 
tycznym  d la  swego czasu. W y n ik ły  m ów iło  uznan ia tych  zw o ln ień . W m 
z n ieno rm a lnych  w a ru n kó w  p ie rw - dy to  —  w  lu ty m  1949 ro ku  dyiv L 
szych m iesięcy powojennych, z n ie - ć ja  d la  w yw a rc ia  ostatecznego na..i- 
chęci do okupanta i  z. rozpaczliw ych sk u  na p ra co w n ikó w  dem onstracy j- 
nas tro jów  m ieszkańców L ivo rn a . By nie  opuściła zakłady, 
ły  jednym  z tych  przestępstw, k tó - A le  p ra cow n icy  n ie  u lę k l i  się te j
re __ po p rzyw rócen iu  norm alnych dem onstrac ji. Zarząd nad stocznią
w a run ków  życia —  przebacza się prze ję ła  com m issione in te rna , złoża 
zawsze w  drodze d o b ro tliw e j amne- na z ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików . Roz- 
s t ii A le  b iedakom  z L iv c rn o  n ie  wy poczęła się heroiczna w a lka . R obot- 
baczcno. D ok ładn ie  w  trz y  la ta  po n icy  za dn ia  n o rm a ln ie  p racow a li w 
tym  za jściu  u lic z n y m  —  w  lu ty m  zakładach, nocam i zaś p rzekrada ł: 
1949 ro ku  —  przed trybuna łem  we przez gęstą obstawę po licy jną ,

aby zdobyć środk i żywności. Załodze 
„F ranco  Tosi“  począł pomagać cały

Coraz drożej 
me Francji

P A R Y Ż, 7.8. (PAP). W ciągu ostat 
p ich  6 -c iu  tygodn i ceny a rty k u łó w  
spożywczych w  P aryżu w zros ły  prze 
c ię tn ie  o 30 proc. Podroża ły zwłasz­
cza ja rzyny, k tó re  s tanow ią nieod­
łączną część kuch n i rob o tn ika  fra n ­
cuskiego.

G w ałtow na zwyżka cen p rzy jed ­
noczesnym u trzym yw a n iu  zarobków 
na poprzedn im  poziom ie spowodOwa 
la  znaczny spadek stopy życiowej 
francusk ich  mas pracujących. Sytua 
oję ro b o tn ikó w  pogarsza jeszcze fa k t 
licznych  zw o ln ień  w  zw iązku ze zw i 
ja-niem przedsięb iorstw , lu b  og ran i 
czaniem p rodukc ji.

Uroczystości chopinowskie 
w Salvadorze

M E K S IC O  C IT Y , 7. 8. (PAP). W ycho 
wa-rakowie Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Salvadorze zorganizowali w ramach uro­
czystości szopenowskich poranek szope­
nowski. Pianista Rendon Muaicz da! spe' 
cjalny recital w Teatrze Narodowym.

W  połowie października odbędą się w 
ramach tygodnia szopenowskiego liczne 
koncerty, audycje radiowe oraz specjalne 
poranki w szkoładh. Ponadto ministerstwo 
M itu ry  w Salvadorze wydaje biografię 
Szopena.

św ia t p racy T aren to , a na w e t oko­
liczne chłopstw o. W  dom ach w a rzo ­
no strawę dla  zam kn ię tych w  stoczni. 
Robotn icy in n ych  fa b ry k  i  stoczni 
zrzek li się części swych posiłków  
dla towarzyszy z „F ranco  T os i“ . 
Chłop i zw o z ili d ian  ic h  m ąkę i  ja ja  
ze w si. O kupacja  stoczni trw a ła  przez 
dwa m iesiące. M im o  to  dyre kc ja  nic 
ustępowała, odm aw ia jąc uparc ie  w y  
p ła ty  na leżnych poborów  i  w yco fa ­
nia  zw o ln ień  pracow niczych.

W tedy w a lkę  stoczni „F ranco  T o ­
si“ poparł s tra jk  powszechny całego 
Taren to . S tra jk u ją c y  zab ra li drogą 
s u b sk ryp c ji sumę dwóch m ilio n ó w  
l iró w  d la  rodz in  załogi stoczniowej, 
aby um o ż liw ić  je j dalszą w a lkę . D y 
re kc ja  m usia ła  wreszcie ustąpić.

Ten scenaripsz skończył się zw y ­
cięstw em  w łosk ich  ro b o tn ik ó w  nad 
am erykańsk im  „P lanem  Pom ocy i 
R e ko n s tru kc ji Gospodarczej“  —  choć 
trudn o  przewidzieć, ja k  d ługo trw a łe  
będą s k u tk i tego zw ycięstw a.

Że współczesnego życ ia  w łoskiego 
można w y k ro ić  w ie le  scenariuszy, 
podobnych do dw óch powyższych. 
D la podkreślen ia  ich  w ym o w y, moż 
na im  dać za w spó lne m otto  hasto 
propagandowe k ró tko m e tra żó w k i z 
„M e tro p o lita n “ : „C zym  dla chorego 
jest zastrzyk now e j k r w i — ty m  dla 
włoskiego życia gospodarczego jest 
dz ia łan ie  am erykańskiego „P lanu  
R e ko n s tru kc ji Gospodarczej“ . Będzie 
to  p rzyn a jm n ie j je d yn y  w  ic h  n ie ­
wesołej treśc i akcent hum oru .

M A R IA N  B R A N D Y S
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W a r s z a m a  ś w i ę t u j e
Pełno m parkach, na plażach i . . .  n a  W — Z

R o b o tn ik
d y re k to r -e m  fa b r y k i

W P aństwow ych Zakładach Prze­
m ysłu  Drzewnego N r. 2 w  Grzmotach 
pod W ałbrzychem  stanowisko dyrek­
tora naczelnego ob ją ł osta tn io  b. ro ­
b o tn ik  A n to n i Teterycz. W dotychcza 
sowej pracy zawodowej w ykaza ł on 

UZe um ieję tności organizacyjne i 
w ie lk ą  sumienność.

50 n o w y c h  ś w ie tlic  
w  c iąg u  m ies iąca

R efera t ku ltu ra lno -o św ia tow y  przy 
z-SCh. o tw o rzy ł w  lip cu  w  15 p o w ia ­
tach w o jew ództw a krakowskiego 50 
nowych św ie tlic .

Ś w ie tlice  te o trzym a ły  kom plety 
r “ :zel d0 b ib lio tek , 9 p ia n in  oraz 8

duLów z°SChk°W’ zakupknych z fun

Sierp ień podb ił serca warszaw ia­
ków  p iękną pogodą już Cd p ie rw ­
szych dni. Wszyscy zgodnie s tw ie r­
dzają, że jest on zapowiedzią złotej, 
po lsk ie j jesieni, k tó ra  wynagrodzi 
deszczowe dn i lata w  tym  roku, Pta- 
godne niebo zdaje się wskazywać że 
is to tn ie  tak będzie.

W d n iu  wczorajszym  zaro iło się w  
parkach stolicy. Ó wolne; ławce nie 
było  nawet co marzyć. Od samego ra 
na tłu m y  publiczności oddychały 
św ieżym  powietrzem  i  po iły  oczy zie 
len ią  traw n ikó w . W ystępy artystów  
spotka ły się z n iespotykanym  dotych 
czas powodzeniem. K to  n ie  za ją ł zaw 
czesu m iejsca w  pob liżu  terenu im-

Przodująca uiieś śląska
W organ izacji pracy i  w  a k ty w ­

ności ch łopów  w  w o j. śląskim  przo-
auje w ieś samopomocowa G órk i W iel

ie. D z ięk i energicznej współpracy 
m ie jscow ej ludności, o tw a rto  w  ciągu 
niesporna re ku  św ietlicę , dzieciniec, 
w  k tó ry m  znalazły pomieszczenie 50 

założono gm inną spół- 
M ieszkańcy Górek

dzieci oraz 
dzielnię sCh.
W ielkich

580 tys. z ł na budow ę  
D om u M łodz ieży

Junacy z w o j, olsztyńskiego prze­
pracow ali w  lipcu  br. 18 tys. d n ió ­
wek, w artośc i pó łtora m ilion a  zł. Du 
żą pomoc okazali on i p rzy  żniwach 
oraz p rzy  odbudowie urządzeń m elio 
racy jnych. Najlepsze w y n ik i w  ra ­
mach tzw. trzy  dn iów ek osiągnięto w  
pow iatach Gorowo i  L idzba rk , w  k tó  
rych pracowało 3.500 junaków .

Junacy z olsztyńskiego b iorą ró w ­
nież czynny udz ia ł w  akcjach spo­
łecznych. M. in . pcdczas kw esty na 
odbudowę Centralnego Domu M ło  
dzieży zebrano 580 tys. zł.

B ag ie r ze z ło m u
Pracownicy Wydziału Wodno-Meliora-

p racow a li rów nież czynnie f cyjnego przy Warszawskim Urzędzie Wo
P rzy rad io fo n iza c ji

W ieś przodu je rów nież na odcinku 
p rodukcy jnym , organ izu jąc współza­
w odn ic tw o hodowców byd ła  i n ie ro -
krowego ° laZ p lan ta to rów  buraka cu

krajoznawcze  
Mm . K om unikac ji

Już w  la tach 1947 i 1948 M in is te r­
stwo Kom unikacj i  zorganizowało ob 
jazdy samochodem w ojew ództw  Szcze 
pińskiego i Wrocławskiego. G łów nym  
celem tych objazdów było  zapoznanie 
referentów^ tu ry s ty k i Urzędów Woje 
wódzkieh i D y re k c ji K o lao w ych . re 
fere-ntów tu ry s ty k i w  K u ra to ria ch  
Szkolnych craz- p racow n ików  .O rb i­
su" z. osobliwościam i tu rys tycznym i 
naszych ziem  zachodnich oraz zebra­
nie m a te ria łu  opisowego. Jednocześ­
nie starano się o w ykonanie ja k  n a j­
w iększej ilośc i zdjęć fo tograficznych 
potrzebnych dla  w yd a w n ic tw  in fo r ­
m acyjnych.

W br. objazdy tak ie  Są nada l p ro ­
wadzone pod ogólnym  k ie row n ic tw e m  
w yb itnego znawcy spraw  tu ry s ty k i 
po lsk ie j — dr. M ieczysława O r ło w i­
cza.

W  m a ju  br. zwiedzono zachodnie 
pcowiaty Śląska Opolskiego oraz po­
w ia ty  sudeckie Dolnego Śląska. W 
czerwcu odbyła się 6-dn iow a tu ra  po 
w o jew ództw ie  O lsztyńskim , W lipcu  
uzupe łn ia jący objazd po Pomorzu 
Szczecińskim  i  Gdańskim , ze specjał 
nym  uw zględn ien iem  kąp ie lisk  n a d - ' 
m orskich. Na koniec w  okresie od 8 
do 13 w rześnia zwiedzona zostanie 
Z iem ia  Lubuska, ze specja lnym  u - 
w zględnien iem  pow ia tów  położonych 
wzdłuż Noteci oraz pow ia tów , na k tó ­
rych teren ie zna jdu ją  się w inn ice .

Poznańskie tualczjj 
z alkoholizm em

W ojew ódzki K o m ite t do W a lk i z 
A lkoho lizm em  przy Okręgowej Ra­
dzie Z w iązków  Zawodowych w  Po­
znan iu  zainicjował współzaw odnict­
w o  w  a k c ji organ izacyjne j i  propa­
gandowej. K o m ite t wezwał d0 współ 
zaw odnictw a pow ia ty , gm iny, groma 
d y  i  zakłady pracy. Do dnia 1 wrześ 
n ią  ca ły  teren wojew ództw a poznań­
skiego ob ję ty  ma być siecią placó­
w ek w a lk i z alkoholizm em . W

jewódzkm wyremontowali zniszczony za 
pełn ie w ra k  olbrzym iego, 12-tcnowego 
bagra, wydobytego z glinianki na Mazu­
rach. Korpus maszyny sprowadzony zo­
stał w r. uh. do Warszawy i sposobem 
gospodarskim częściowo wyremontowany. 
Remont poszczególnych części bagra do­
konany został w kilku różnych warszta­
tach, ponieważ żadna firma nie podiela 
się remontu całości maszyny. Wiele pracy 
w remont bagra włożył znany już wy 
nalazca ulepszeń przy buldożerach oh 
Pałys, pracowni,k warsztatów mechanicz­
nych Wydziału Wodno " Melioracyjnego, 
ilctóry ostatnio ukończył wyższy kurs in­
żynieryjny j otrzymał tytuł inżyniera.

Ogólny remont bagra kosztował 280.000 
zł., wartość natomiast caikigo bagra, któ 
ry  przed rokiem nadawał się tylko na 
złcr.n wynosi 12 mól ton ów zl.

N ow oczesne  m aszyny 
p ie k a rs k ie

Centrala Spółdzielni Spożywców „Sppo- 
łeni“  zakupiła ostatnio 180 nowoczesnych 
maszyn pólaotormtrów do wyrabiania bu­
lek i %  maszyn do dzielenia ciasta i 
wyrabiania booenków ohleba.

Maszyny te rozprowadzono między 
spółdzielnie spożywców, których piekarnie 
posiadają przicsmi-załe urządzenia tech­
niczne. Otrzymanie nowoczesnych maszyn 
pozwoli piekarniom spółdzielczym na po­
ważne zwiększanie wydajności pracy.

N ou iy  typ  s iec i 
ry b a c k ic h

Przedsiębiorstw o „A rk a "  opraco­
w a ło  niedawno now y typ  sieci c iąg­
n ione j (w łóka) do po łow u śledzia i 
szprota. N ow y ten typ  w łóka, oparty  
częściowo na wzorach zagranicznych, 
przystosowany jest specja ln ie do po 
łow u ry b y  w  okresach le tn ich .

Jak w ykaza ły  pierwsze dn i poło­
wów, now y w łó k  śledziowe - szpro­
tow y okazał się bardzo praktycznym  
i  spowodować może swego rodzaju 
przew rót w  naszym rybo łów stw ie  bał 
tyck im .

Now ym  typem  w łóka  zaintereso­
w a li się lic zn i rybacy p ryw a tn i, któ  
rzy  odwiedzając produkujące go sie- 
c ia rn ie  , A r k i“  w  G dyn i i  D arłow ie, 
chętnie korzysta ją  ze wskazówek sie 
c ie rzy  i sam i przygotow ują sobie po 
dobny sprzęt. (wtv)

en

prez, m usia ł zrezygnować z udzia łu 
w  słuchaniu i  patrzeniu. W ie lu  spóź 
nionych wysuwało pretensje pod a-
dresem Polskiego Radia, że n ie  zra- 
d iofon izow ało wszystkich parków, W 
każdym  razie przydałoby się jak ieś 
podium , k tó re  by um oż liw iło  w ię k ­
szej ilośc i publiczności korzystan ie  z 
koncertów ,

*
Plaże zalane w  czasie p rzyboru  n ie  

zostały jeszcze ca łkow ic ie  odsłonięte 
przez opadającą Wisłę, lecz m im o to 
ggęsto zostały obsadzone w  swych 
wzniesionych ponad wodę parkach 
przez spragnionych słońca warszaw ia­
ków. Najlepsze jednak w a ru n k i m ia ły  
k a ja k i i  żag lówki. Ruch panował na 
korycie  rzeki ja k  na M arszałkow skie j 
w  godzinach popołudniowych. K lu b y  
w ioślarskie  i  żeglarskie dawno nie pa­
m ię ta ją  takiego ruchu ja k  w  dn iu 
wczorajszym.

Patro le  M il ic j i  O bywatelskie j, m ia  
ły  pełne ręce roboty p iln u ją c  niebez 
piecznych m ie jsc i  studząc zapał p ły  
w aków  n ie  zawsze posiadających 
odpowiednie kw a lif ik a c je . Rzeka po 
siad.a d la  n ich  zbyt w ie lk i u ro k  by 
m og li powstrzym ać, się od w y p ły w a ­
n ia  na środek nu rtu .,

Na Trasie  W—-Z t ło k  b y ł p raw ie  
ta k i sam ja k  w  d n iu  o tw arcia . Wy 
pe łn ione po brzegi tram w a je  wysypy, 
w a ły  ciągle nowe fa le publiczności. 
W ciągu tych k ilk u  tygodni okazało 
się, że może ona spokojn ie konkuro  
wać z w szystk im i in n y m i m ie jscam i 
wypoczynku stolicy. K to  n ie  spacero 
wał, ten siedzia ł na ławce, lu b  sta ł 
oparty  o barie rę  p rzy  tunelu, rozko­
szując się p ięknym  w idok iem . K a ­
w ia rn ia  - księgarn ia  „C z y te ln ika “ na 
R ynku M ariensztackim  n ie  m ogła po 
m ieścić an i dziesiątej części sprag­
nionych wypoczynku.

W ystępy P olaków ny i  N ow akow ­
skiego, ściągnęły na rynek, i  tak  już 
przepełniony, w ie lu  ich sym patyków . 
Na jw iększą jednak a trakc ją  są w  dal 
szym ciągu schody ruchome. Szum 
ja k  w .u lu , k rz y k i i  p is k i św iadczyły 
o doskonałej zabawie pasażerów, czę­
sto starych obyw ate li z s iw ym i w ło ­
sami, k tó rzy  na ró w n i z m łodzieżą 
je źdz ili po k ilk a  razy, k ie d y  ty lk o  
znajomych n ie  by ło  w  pobliżu.

Dzień wczorajszy u p ły n ą ł m ieszkań 
com sto licy  na swobodnym  wypoczyn 
ku  i  beztroskie j zabawie, (o)

„Tydzień zdrow ia“ 
odbędzie się 

ui październ iku
W roku  bież. nie będziem y obcho­

dzić Tygodnia PCK. N atom iast z i -  
n ie js ty w y  tej in s ty tu c ji zorganizo­
wany zostanie na teren ie całego kra 
ju  tzw. „T ydz ień  Z d ro w ia “ . P ie rw ­
sza tego rodzaju im preza w  k tó re j, 
obok resortów  M in . M in . Op. Społ., 
M in . Zdrow ia, M in . O św ia ty i  K u lt, 
oraz M in . K om u n ikac ji, zaintereso­
wane są organizacje społeczne i  czyn­
n ik i pa rty jne  —  ma się przem ienić 
w  w ie lką  batalię o zdrow ie ludności, 
a przede wszystk im  dzieci i  nowo­
rodków.

Tydzień Zdrow ia  odbędzie się w 
dniach od 2 do 9 października br. 
W tym  czasie przyb ierze na sile a k ­
cja zmierzająca w  k ie ru n ku  uśw iado­
m ienia ja k  najszerszych w a rs tw  spe 
łeczeństwa w  zakresie zapobiegania 
i zwalczania wszelkiego rodzaju cho 
rób oraz w  zakresie uśw iadam iania 
mas o znaczeniu h ig ie ny  w  życ iu  co 
dziennym.

We wszystkich m iastach wojewódz 
k ich  zostaną zorganizowane w ys ta ­
w y  połączone z pogadankami ,i po­
kazam i. L iga  K ob ie t zorganizuje w 
300 m iejscowościach ku rsy  Dobrych 
Matek.

W  teren ruszą liczne ambułarise ru  
chôme, k tó re  będą rozdzielać wśród 
ludności w s j i  os ied li różnego ro ­
dzaju le k i i  po żyw k i dla dzieci,' 
udzielać porad, k rzew ić zasady h i­
gieny, oraz bezpłatnie rozdawać b ro ­
szury, w  k tó rych  podane będą wska 
zówki, w  ja k i sposób należy zapo­
biegać szerzeniu się chorób.

W ystan ia  u; pa ła cu  Blanka 
czynna do 15 s ie rp n ia

Wobec dużego zainteresowania sze 
rok ich  rzesz publiczności pokazem 
konserw atorsk im  urządzonym  w  pa­
łacu B lanka p rzy  ul. Senatorskiej 
n r  14, Urząd K onserw atorsk i zaw ia­
damia, iż wystawa będzie o tw arta  
do dnia 15 sierpn ia b. r. w  godzi­
nach od 10-ej do 18-ej.

Prognoza pogody
Pogodnie lub  dość pogodnie. W go 

dżinach popołudniowych w zrost za­
chm urzenia z m ożliwością prze lo t­
nych opadów pochodzenia burzowe­
go M aksym alna tem peratura około 27 
st. Słabe w ia try  z k ie ru n kó w  po łu ­
dniowo-wschodnich.

Koedukacyjne gim nazjum  i liceum  
telekom unikacyjne

O tw arte  w  roku  ub ieg łym  G im na­
z jum  i  L iceum  Przem ysłu Telekom u­
nikacyjnego w  W arszawie kszta łc i 
dla przem ysłu elektrotechnicznego 
telem echaników i  te le tecfin ików , któ  
rzy  będą pracow ali p rzy  p ro d u k c ji te 
lefonów, cen tra l telefonicznych, te le­
gra fu , sygnalizac ji e lektryczne j oraz 
radia.

M in io n y  rok  w ykazał, że w  zaję­
ciach w arsztatowych dziewczęta da­
ją  sobie radę ja k  chłopcy, a prze­
m ys ł potrzebu je dużej ilośc i kob ie t 
zaś praca w  przem yśle elektrotech- 
n iczym  należy do lżejszych prac.

Od w a ka c ji szkoła przenosi się 
do nowego; budynku  szkolnego, k tó ­
r y  będzie posiadał w szystkie  potrzeb 
ne pracow nie  i  urządzenia. D la czę­
ści m łodzieży najuboższej i  pozamiej 
scowej zostanie zorganizowany in te r 
nat.

Uczn iow ie i  uczennice w  czasie na 
u k i pob iera ją  stypendium , a po ukcń 
czeniu nauk i m ają zapewnioną p ra ­
cę wi przemyśle. Do G im nazjum

Siołou;e karb idów ki 
tu cenie 365 zł.

Z a pośrednictwem  C e n tra li Handlo 
w e j P rzem ysłu M etalowego ukazały 
się ju ż  w  sprzedaży lam py stołowe- 
karb idow e  w  cenie 365 z ł za sztukę, 
la ta rn ie  w ia troodporne w yrobu  f - k i  
„O lkusz“  w  cenie 430 zł za sztukę 1 
lam py naftowo-żarowe ,,Petrom ax“ 
w  cenie 1.500 z ł za sztukę.

50 m il. zł. na re m o n ty  
o trzym a ło  u io j. poznańskie

Na zjeździe starostów i  prezyden­
tów  m iast w ydzie lonych w o j- poznań 
skiogo (zjazd odbył się w  Poznaniu) 
kom is ja  W ojewódzkie j Rady Narodo 
w e j dokonała rozdzia łu k red y tó w  Ra­
dy Państwa przeznaczonych na remon 
ty  domów m ieszkalnych w  w o j, poz­
nańskim . Z ogólnej sum y 50 m il io ­
nów  zł. najwęcetj;, bo 10 m il. zł. c - 
trzym a ł Poznań. K a lisz  o trzym ał 5 
m il. zł., O strów  — 5 m il. zł. Gniez­
no — 4 m.il. zł, G orzów —  4 m il. zł,. 
Z ie l na Góra — 4 m il.  zł. itd .

Dodać należy, iż  suma 50 m il. z ł 
łącznie z w p ływ a m i na Fundusz Go 
spodarki M ieszkan iow ej przekroczy 
600 m il. zł., co pozw o li na wydaliną 
poprawę w a run ków  m ieszkaniowych 
św iata pracy na teren ie wszystkich 
ośrodków m ie jsk ich  w o j. poznańskie

M.

Załatwić sprawię funduszu socjalnego
D z i e c i  są j u ż  na k o lo n ia c h

W tegorocznej akc ji le tn ich  ko lon ii 
dziecięcych bierze udzia ł 1.084.000 
dzieci i  m łodzieży z całej Polski.

O pieka na wczasach dziecięcych w  
tym  ro ku  jest lepsza n iż  k ie dyko l­
w iek. M in is te rs tw o  O św ia ty  zo rgan i­
zowało specjalne kursy dla nauczy­
c ie li, wychow aw ców  i  studentów, któ  
rzy  la tem  chc ie li pracować na ko lo ­
niach.

Ś rodki m ateria lne  są bogate bo o- 
pierotją się w  tym  reku  po raz p ie rw  
szy na funduszu socjalnym. A le  w la

P ó łto ra  tys iąca  d z ie c i 
leczy  się u Rabce

Najw iększym  zakładem leczniczym 
na teren ie R abki jest obecnie t. zw. 
„Zespół S? na to rtó w “  zorganizowany 
w  czerwcu 1947 rofeu. ,̂ Zespół“ roz­
porządza obecnie pięciom a sanato­
r ia m i obserw acyjnym i, ośmioma sta­
ły m i, trzem a prew ento riam i i  je d ­
nym  oddziałem  izolacyjnym i — razem 
ok. _ 1000 łóżek. W „Zesnble“  przeby­
wają na k u ra c ji wyłącznie dzieci 
W roku  1947 przebyw ało ich tu ta j 
999, w  ro ku  1948—-121337 dzieci, a w  
ro ku  bież. do te j /  po ry  leczyło się 
w  Rabce 1556 dzieci, W.

śnie fo rm y  rozprowadzania sum fu n ­
duszu socjalnego w  pewnych w ypad 
kach są tak  niewygodne, że naw et u- 
trudn io iją  organizow anie ko lo n ii.

Co to jest fundusz atc ja lny?
Jest to  suma w p ła t wszystkich 

członków zw iązków  zawodowych na 
tzw. akciję socjalną. Do a k c ji te j 
m iędzy in n y m i zalicza się ko len ie  let 
n ie  dla dzieci pracow ników .

Siedem zw iązków  zawodowych ma 
fundusze zabrane wspóln ie  i  w spól­
n ie  prow adzi akcję socjalną. Są to: 
Zw iązek Zawodowy P racow n ików
Państwow ych i  Samorządu T e ry to ria l 
nego, Zw iązek Zawodowy Nauczyciel 
s twa Polskiego, Zw iązek P racow n i­
ków  Skarbowych, Sądowych i  P roku 
ra to rsk ich , Zw. S łużby Z d row ia  oraz 
P racow n ików  Bsnkicwych Kas Osz­
czędnościowych oraz Ubezpieczenio­
wych.

Osobny fundusz posiada każde Z';ed 
noczenie Przemysłowe, Centra lny
Zw iązek Spó łdz ie ln i i  Zw iązek Za­
w odow y K o le ja rzy ,

Fundusze innych in s ty tu cy j pozo­
stają p rzy  zakładach pracy.

W ie lk ie  zakłady przem ysłowe urzą 
dzają ko lon ie  w e w łasnym  zakresie 
ale w  m ałych przedsiębiorstwach wy 
stępują poważne trudności na tu ry  fo r

m alnej. Bo je ś li na p rzyk ład  szkoła 
urządza wczasy i  bierze dzieci róż­
nych in s ty tu cy j, m usi ściągnąć Sumy 
na pokryc ie  kos stów  dla każdego dzie­
cka z innego źródła, Procedura ta  w  
w ie lu  wypadkach pa ra liżu je  akcję.

Celem rozładowania sygnalizowa­
nych trudności C.R.Z.Z. w yda ła  zole 
cenie podleg łym  instancjom , k tóre 
dla Udostępnienia przytaczam y:

„C entra lna Rada Z w iązków  Zawo­
dowych poleca wszystkich ORZZ, 
PRZZ, Kotom  Zw iązkowym , Radom 
Zakładowym , aby dop ilnow a ły natych 
miastowego wyasygnowania z cało­
rocznego k red y tu  funduszu a kc ji so­
c ja lne j przeznaczonego na opiekę nad 
m atką i  dzieckiem  co na jm n ie j 35 
proc. na akcję wczasów le tn ich  dla 
dzieci i  m łodzieży do la t 13-tu.

Jeżeli z?k,lad n ie  prow adzi i nie 
zleca prowadzenia tej akc ji inne'; in  
s ty tu o ji społecznej .należy k red y ty  
przeznaczone na ten cel przekazać 
Pow ia tow ej K om is .i Wczasów Le t­
n ich  dla dzieci i  m łodzieży przy In ­
spektoracie Szkolnym.

N ie  dotyczy to zakładów pracy pod­
ległych m in is te rs tw om  powstałym  z 
podz ia łu  M in is te rs tw a  Przem ysłu i 
H a nd lu “ . (R.)

p rzy jm ow an i są kandydaci i kandy­
datki po ukończeniu szkoły podsta­
wowej, nauka trw a  trzy lata i  daje 
dyp lom  czeladnika.

Do L iceum  p rzy jm ow a n i są kandy 
daci i  kan dyd a tk i po tak  zwanej ma 
łe j m aturze G im nazjum  Ogólnokształ 
cącego lu b  zawodowego na roczny 
ku rs  w stępny. Na ku rs ie  wstępnym  
uczniow ie o trzym u ją  w iadom ości za­
wodowe z zakresu g im nazjum  te le­
kom unikacyjnego — po czym  nauka 
trw a  jeszcze dw a la ta  w  liceum . A b 
solwenci o trzym u ją  ty tu ł technika.

Zajęcia zawodowe w  pracow niach 
pozwalają zetknąć się i  g ru n tow n ie  
poznać różne dziedziny z zakresu e- 
le k tro te chn ik i, te le fonów  i  rad ia .

Podania o przy jęc ie  do szkoły (w 
d rug im  te rm in ie ) p rzy jm u je  kance­
la r ia  do dni,» 20 s ie rpn ia  rb. —  A d ­
res: G im nazjum  i  L iceum  Przem ysłu 
Telekom unikacyjnego, Warszawa” 36, 
ul. Stępińska 26/28.

Egzam iny wstępne z języka p o l­
skiego, m atem atyk i, rysunku  i  za­
gadnień P o lsk i Współczesnej rozpocz 
ną się dla G im nazjum  w  dn iu  22, 
a L iceu m  w  d n iu  26 sie rpn ia rb . 
o godz. 8.00 rano.

D e le g a tu ra  G IM  
w e  W ro c ła w iu

We W roc ław iu  o tw a rta  została 
pierwsza w  Polsce Delegatura G łów ­
nego In s ty tu tu  M echan ik i, mającego 
swą siedzibę w  W arszawie.

Zadaniem  D e legatury jes t udz ie la ­
n ie  pomocy naukowej Dolnośląskim  
Zakładom  Przem ysłow ym  z zakresu 
o rgan izac ji pracy oraz w spó łdz ia ła­
n ie  w  rozw o ju  i  podn iesien iu pozio­
m u p ro du kc ji.

Listy do redakcji

0  organizowanie zielarstw a
Zielatsttoo jest zagadnieniem gospodar­

czym, jak i problemem naukowym. Za­
gadnienie gosjro Jarcze to uprawa piania 
cyjna, organizacja zbioru ziół dziko ro­
snących, selekcja i suszenie, eks/x>rł za 
granicę i dystrybucja krajowa. Problema­
tyka naukowa to charakterystyka odmian, 
in j wartości, ustalenie zasad techniki zbio 
ru id. Jak widzimy zagadnień' jest dosyć, 
starczy pracy dla wszystkich, którzy tyl 
ko chcą pracować.

7P związku z tym powołanie dekretem 
Ministerstwa z dn. l s.3.43 r. Komisji O r 
gonizacyjuej Państwowej Centrali Zielar­
skiej zostało przyjęte z radością P. C. Z. 
ma powstać jako przedsiębiorstwo pań­
stwom, tey odrębni one, które przejmie 
wszystkie agendy spółdzielcze zielarstwa, 
a z czasem i inne.

11' ten sposób został zrobim y pierwszy 
zasadniczy hrok. 7ytń!smbym tcydatoałoby
się, ze ucichną wszelkie dysonanse. N ie­
stety w wyniku jakiegoś nieporozumienia, 
wśród orgamzatorów zabrakło Polskiego 
Zwązku Zielarskiego, instytucji społecz­
nej, która tv dziedzinie propagandy zielar 
siwa może się poszczycić siwym  dorob­
kiem. Związek ten wydaje doskonale cza 
sopismo, ivzporząd~ti zespołem ludzi po­
ważnej wiedzy i dużego doświadczenia. 
Co węccj... na uboczu pozostało TKinister- 

[sliuo Zdrowia, które zgodnie z ogólnie 
przyjętą praktyką winno być czynnikiem 
decydującym.

Wydaje się nam, że sprawa ta nie jest 
tylko ,,administracyjna". Zasięgnięcie opi­
nii w terenie, u wojewódzkich inspekto­
rów zielarskich, wśród których są tak 
wybitne siły jak inż. M aria Chmieliń­
ska — na pewno toyjaśniło by wiele. Za 
gadnienia techniczne uzasadniają wymogi 
organizacyjne. Przecież nie chodzi o to, 
aby zniszczyć przeszłość i  eksperymento­
wać od notoa, ale jak zawsze zacbcnonć 
z przeszłości to co jest dobre, a tylko 
złe poprawić. —

Zielarstwo to nie fest a-ena, na której 
połykać się będą tacy czy inni przeciw­
nicy... nie batcottmików nam trzeba, ais 
łudzi pracy. Qdy się zgłaszają, gdy są 
chętni, a legitymują się przeszłością, w 
imię dobra ogólnego nie należy ich pomi­
jać.

M gr, J, J.

d o w i e ś ć  z  r o k u  1 9 3 9

i m

t  ^  Pew n ym  m omencie stało się głośne, choć wieści 
A - ' k tec*y  n ie  b y ły  cLść jasne, iż  D obrzyn iak należał 

kom unistycznej organizacji* uczniowskie j.
eS° ojciec, ślusarz z m ie jscowe fa b ry k i cu k ru  został 

v  tym  samym czasie aresztowany ja ko  działacz P. K . P.
O jciec p -s iedz ia ł w. w iez ien iu  k ilk a  m iesięcy, nie 

zdoto.no m u ud w odn ć przynależności organizacyjne j, 
fżo fa b ry k i jednak z pow ro tem  go nie p rzy ję to  i  m usiał 
u trzym yw ać siebie, ż-.nę i małą córkę z p racy w y ro b ­
niczej.

Syn, M icha ł, uczeń w tedy - szóstej k la sy  w y jecha ł z 
miasteczka. N ie  pokazyw ał się przez dw a lata. Gdy W i- 
kow sk i b y ł już  w  starszej klasie, Dcbrzym iak zaczął 
znowu przyjeżdżać do ojca. M ie jscowa op in ia  p rzyzw y­
czaiła się już  do niego ja ko  de kom unisty . Od czasu 
do czasu, szczególnie przed jak im ś św iętem  ro b o tn i­
czym, p o lic ja n c i taszczyli cerem onialn ie starego Doforzy- 
n iaka  u licą  i  osadzali w  areszcie, należało to  ju ż  ¡nie­
ja ko  do m ie jscow ych obrazków  rodzajowych.

W iko w sk i spotka ł się z D obrzyn iakiem  w  m ieszkaniu 
ko leg i S trzałto , coś ze dw a razy. Kolegę S trza łło  i  Do- 
b rzyn ia ka  zdawała się łączyć jedyn ie zw ykła  znajomość 
sąsiedzka.

D obrzyn iak  w yg ląda ł w tedy nienajgorze j. B y ł ubrany 
elegancko, po warszawsku, m ia ł dobry hum or, śm iał 
się, jego pełna tw arz  in teresowała wyrazem  ożyw ie ­
n ia  i  in te lig e n c ji.

S trza łło  p rzy  tych spotkaniach s taw ia ł wódkę, Do­
b rzyn ia k  n ie  odm aw ia ł s ię  od p ic ia : W ikow sk i pam ię­
ta ł, iż  w yg łasza ł on  w te d y  m yś li, k tó re  zdum iew ały ich 
śmiałością i  oryg ina lnością , b y ły  one czymś najzupeł- 
nieji p rzec iw nym  w  stosunku do tego co słysze li w  szko­
le  ij z czym  zapoznawali się w  szkolne j lektu rze.

Potym  znowu rozeszła się nagła w iadomość że Do- 
brzyn iak, u trzym u jący  ostatn io o jca i  m atkę głównie 
ze swoje j pensji został w yrzucony z posady za p rzy­
należność do p a r t i i kom unistycznej. S iostra  jego wyszła 
za mąż za p racow nika ta rtaku , ale i ten podobno nie 
b y ł zupełnie w  porządku pod względem  politycznym .

Znow u o D obrzyn iaku było  przez ja k iś  czas głucho, 
podobno siedział w  w ięz ien iu . Wreszcie pokazał się 
znów w  m iasteczku, W itko w sk i b y ł w tedy na umiwer-. 
sytecie, ale dość często przesiadyw a ł na w s i u  ojca 
i  wipadał do m iasta. Spotka ł D obrzyn iaka na u licy. B y ł 
on blady, w ym izerow any, ja k iś  nadto poważny, ruchy 
m ia ł powolne, ja k  człow iek, k tó ry  przeszedł chorobę, 
tchną ł dziwną obcością i  stanowczością. O dk ło n ił się 
W ikow śk iem u up rze jm ie  i  uśm iechnął się doń m ile, 
ja kb y  w  naw iązan iu  do czegoś wspólnego. Potem zda­
rzy ło  się W ikow śkiem u w idz ieć jeszcze Dobrzyniak« 
prze lo tn io dwa, trzy  razy w  W arszaw ie również na 
u licy. W okresie k ie d v  ra d yka lizo w a ły  się jogo zapa­
tryw an ia , p ragną ł zbliżyć się do swego starszego kole­
g i g im nazjalnego, przedyskutować z n im  w ie le  spraw, 
ale zbliżenie jakoś nie  nastręczało się. w ik o w s k i nie 
w iedzia ł gdzie D obrzyn iak m ieszkał, n ie  um ia łby go 
odszukać, a w  czasie p rzypadkow ych spotkań tamten 
czyn ił się odrazu jiakitmś n ieu chw y tnym  i  s ta ra ł się 
przebywanie w  tow a rzys tw ie  W ikcw skiego i  rozmowę 
z n im  skrócić do m in im um .

I  teraz w  wagonie W ikow sk i m ia ł w ie lką  ochotę 
wszcząć z Dobrzyn iakiem  pega/wędkę na aktua lne te ­
m aty, dow iedzieć się, co też on w łaśnie m yś li o sytua­
c ji, a le D dbrzyn iak ja k b y  go pode jrzew ał a ku ra t o tego 
rodza ju  zam iary daw ał m u  dość w yraźn ie  do zrozu­
m ienia, że n ie  m a ochoty na żadną taką rozmówkę, ani 
że n ie  jes t sk łonny do jak ichś  w ynurzeń szczerych w y­
powiedzi, —  o co praw dopodobn ie będzie chodziło — 
w c iska ł się m ocn ie j w  róg wagonu, s ta ra ł się nie spo­
glądać na W ikow sk i ego i  ostentacyjn ie  za ję ty  b y ł swo­
ją  książką.

W M od lin ie  o fice row ie  w ys ied li, z rob iło  się prze­
s tronn ie j, ale dopiero gdy m in ię to  następną stację, Do­
b rzyn ia k  od łoży ł na bok o tw a rtą  kisążkę, ale jakby 
ty lk o  na chw ilę , s ięgnął do kieszeni i  w yd ob y ł pudełko 
papierosów.

Oczy W itowskiego spotkały się m imowoli z jego 
oczami, Dobrzyniak zdawał się sekundę wahać czy 
wziąć z pudełka papieros ty lko  d la  siebie, i  w  rezulta­

cie podsunął grzecznym  ruchem  pude łko n a jp ie rw  W i­
tow sk iem u .

— Dziękuję, ja  w łaśc iw ie  n ie  pa lę — od rzek ł oc ią­
gając się, ale w z ią ł papierosa. D obrzyn iak n ie  odrzekł 
nic w yc iągną ł zapałki, spraw nym  ruchem  palacza sobie 
zapalił, ogień podał usłużn ie towarzyszowi!, zaciągnął 
sto dymem z rozkoszą, z ulgą, dw ie, trz y  sekundy p rz y ­
trzym yw a ł dym  w  płucach, poczym w ydm uchną ł go z 
impetem-. N iebieskawy, p rze jrzys ty  szlak rozciągnął 
się zaraz Wizdłuż przedziału. Oczy D obrzyn iaka raczej 
pozbawione jakiegoś osobistego w yrazu, —  zaw iera ła  
się w  n ich  ty lk o  napięta uwaga, m yśl in tensyw na — 
zab łysły teraz cieple jszą isk ie rką  i  spo jrza ł on n ie  tak 
już  oschle na W itow sk iego .

— O dw iedz ił pan ojica, rodzinę? —  p y ta ł W ikow sk i 
grzecznie, i  z n ie jaką  nieśm iałością młodszego kolegi.

— Tak! — D obrzyn iak s k ło n ił głowę, z namysłem 
począł strząsać po p ió ł z papierosa do m ałe j, żelaznej 
pop ie ln iczk i, p rzy tw ie rdzone j do ściany wagonu.

— Ja w racam  z nad morza, bytom  też k ilk a  dn i u 
swoioh rodziców, trzeba odwiedzać najb liższych, bo 
przecież n ie  w iadom o co się może w kró tce  zdarzyć! — 
pow iedz ia ł znacząco i spo jrza ł bystro  na Dobrzyn iaka,.

Przez tw arz  jego przem knęła jakaś m yśl — ale nie 
rzek ł nic. W ikow sk i n iem raw o zam ilk ł, ale rap tem  po­
c h y lił się ruchem  poufa łym , dość obcesowym do to­
warzysza i odezwał się.

— Sądzi pan, w o jn a  n ieunikn iona?
D obrzyn iak nie odpow iedzia ł, m inę m ia ł ja k b y  u ra ­

żoną, zaciągnął się znowu dymem, w yp uśc ił n ieb iesk i 
k łą b  i  rze k ł chłodno.

— Raczej tak !
— No, a nasza sytuacja? Ciężka, tragiczna?
D obrzyn iak os łon ił się dymem.
— Jest ciężka, ale n ie  jest jeszcze tragiczna. Trzeba

rob ić wszystko, aby n ie  powstała sytuacja t ra g ic z n a !_•
pow iedz ia ł szybko i  z naglą stanowczością w  g ios ie .'

, W ikow sk i zn "w u  zam ilk ł. Rozmowa nie  zaw iązyw ała 
się ła tw o.

— Żeby się n ie  pow tórzy ła  Czechosłowacja? __ rz u c ił
n ib y  niedbale, na próbę.

— E, Czechosłowacja się n ie  po w tó rzy  —  m ó w ił Do­
brzyn iak  ze z łoś liw ą  powolnością — za drogo by  ~ke-
o '. "•/•'’ o to tych. k tó rzyby  chcie li taka aferę orzr.oro- 
wadzić.

—• A  jak iego zła należałoby oczekiwać?
Towarzysz zgn ió tł papierosa w  .popielniczce. I  zaczął 

m ów ić ostrożnie, ja kb y  n ie  chciai wypow iedzieć wszyst­
k ich  swcich m yśli.

—- Mogą powstać p róby zaw arcia  zbyt cJaleko posu­
niętego kom prom isu. Mogą być us iłow an ia  zamącenia 
powszechnej o p in ii, mogą być przygotow ania te j o p in ii 
woboc fa k tu  dokonanego.

— A  w ięc ja kby  pa k t men a chi jęk i?
— N ic  zupełnie ta k  . A le  jakaś ugoda z nowyinu e fe k ­

tam i po litycznym i.
— Należałoby w tedy  p raktyczn ie  przeciw dzia łać te­

m u u ra b ian iu  o p in ii!  — W ikow sk i pow iedzia ł to raczej 
sądująoo.

— Pewno, żę należałoby przeciw dzia łać! — roześ­
m ia ł się pogodnie D obrzyn iak — wszyscy dem okraci 
po w in n i na każdym  k ro k u  w  sposób js k n  aj m ocnie j szy 
dawać w yra z  nieprzejednanej postawy wobec tego g ro ­
żącego k o n f lik tu  z N iem cam i. Należy dem onstrować 
zdecydowaną niechęć do jak iegoko lw iek  kom prom isu z 
H itle rem . Trzeba jąknajcześcieji i  z całą siłą* u jaw n iać  
te, iż  lu d  po lski, i wszyscy ludzie postępow i n ie” zgodzą 
się na żadne ustępstwa w  spraw ie Gdańska i  Pomorza!

S tra c ił teraz coś zo swojego dotychczasowego «po­
ko ju , tw a rz  jego stała się szorstka, os/ra. W ikow sk i 
przezwyciężając nieśmiałość i pewną niezręczność sy­
tu a c ji, ją ł m ów ić  trochę p rzym iln ie .

—  Już k ilk a  razy p rzeć tym  chciałem  porozm awiać z 
panem o w ie lu  rzeczach, po in fo rm ow ać się u  pana o 
w ie lu  sprawach, nawiązać do dawnych rozm ów  u  ko le­
g i S trza łło , ale jakoś tak  losy n ie  ze tknę ły  nas b liże j 
ze sobą w  Warszawie. Czy m ia łb y  pan ochotę w  n a j­
b liższym  czasie poświęcić m i k ie d y  trochę wolnych 
chw il?  W ikow sk i p a trz y ł teraz na towarzysza ocza­
m i szczerymi, szeroko o tw a rtym i.

D obrzyn iak odw rócony b y ł do niego nieco bokiem 
i  zdawał się obserwować przez okno m ijane  podw ar­
szawskie w ille , m ilcza ł, ja kb y  n ie  dosłyszał pytania 
W itow skiego .

— No teraz to na Spotkanie nie ma an i zbyt w ie le  
czasu, ani też n ie  ma odpow iednich .okoliczności — od­
rzek ł wreszcie łagodnie j —  przypom inam  sobie debrze 
nasze dawne rozm ow y u  S trzałło. P racu je pan gdzieś?

— M am  dorywcze zajęcie w  Z. N. P.
— No to poznał pan tam  pewnie Szu' ' y "

(C- d. n.)
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HZYCZN
M ie lo c h  (G w a rd ia —Poznań) tr iu m fu je  
uj X  motocyklowym Grand Prix Polski

S t. Brun p ierirszjj u d  kat. 350 ccmN oujjj rekord  ZSRR 
uj r z u c ie  m ło te m

S ta rtu ją cy  poza konkursem  na m i­
strzostwach lekkoa tle tycznych Mos 
k w y , m is trz  21SRR w  rzuc ie  m ło tem  
K a n a k i us ta now ił no w y  reko rd  Z w ią  
zku Radzieckiego w  te j ko n ku re n c ji 
w y n ik ie m  57,86 m.

Dynam o
m istrzem  Moskwy  
w  lekkoatletyce

Na stad ion ie  „D yn am o“  w  M oskw ie  
zakończyły się lekkoa tle tyczne m i­
strzostwa s to licy  Z w ią zku  Radziec­
kiego. W m istrzostw ach b ra ło  ud z ia ł 
ponad 900 zaw odn ików  i  zawodni, 
czek. T y tu ł drużynowego m is trza  
M oskw y zdobyło „D yn am o“ .

W łochy  — CSR 52 : 42 
w  lekkoatletyce kobiet
W  G otva ldow ie  rozegrano w  nie­

dzie lę  m iędzypaństw ow y mecz lekko  
a tle tyczny k o b ie t W łochy —  Czecho­
słowacja, zakończony zw ycięstw em  
W łoszek 52:42 p k t.

Gabrych (Łódź)
torow ym  m istrzem  Polski

na 50 km.
Szczecinie rozegrano ko- 
la irskie m is trzostw a toro­
w e P o lsk i na  dystansie 50 
km . (125 okrążeń). Z w y ­
ciężył G abrych (Łódź) w  
czasie 1:20:15,4 godz. 

przed N ap ie ra łą  (Warszawa). Obaj c i 
zaw odnicy uzyska li nad pozostałym i 
jedno okrążen ie przewagi. K a p ia k  
z powodu de fek tu  gum y n ie  odegrał 
w  w yścigu poważnie jsze j ro l i.

Po zawodach prezes P Z K o l Gołę­
b iow sk i w ręczy ł G abrychow i m is trzo ­
w ską  koszulkę. Zw ycięzca o trzym ał 
ponadto puchar „K u r ie ra  Szczeciń­
skiego“ .

oze grany w  Poznan iu  jub ileuszow y X  wyścig  m otocykl»  
w y  o W ie lką  Nagrc dę P o lsk i w y w o ła ł o lb rzym ie  za in te ­
resowanie, gromad ząc w zd łuż tra sy  dz ies ią tk i tysięcy 
w idzów . O bok n a jl epszych zaw odników  po lsk ich  na 

JSg: s tarc ie  s tanę li trze, m otocykliśc i czechosłowaccy V itv& r 
i  B uben icek w  ka egorii 500 ccm. i  K ost Zd. w  kat. 350 1 

ccm. G rand P r ix  P o lsk i zdobył M ie lo c h  Jerzy (G w ard ia-Pezn.) przed 
D ąbrow sk im  J. (P K M  O gn iw o —  W -w a) i  B uben ick iem  (CSR). Trzeba 
przyznać, że zw ycięstw o Polaka jes t dość szczęśliwe, bo prowadzący z d u ­
żą przewagą Czech V itv a r  w  12-tym  okrążeniu u leg ł poważnem u w ypad 
k o w i i  odw ieziony został do szpita la . W  ka t. 350 ccm. doskonale po jechał 
B ru n  St. (P K M  Ogn. —  W -w a), zdobywając bezkonkurencyjn ie  pierwsze 
m iejsce przed K ostem  Zdenkiem  (CSR) i  Bębenkiem  (Zw iązkow iec — 
K rak .).

W arun k i w  ja k ic h  rozegrany został 
tegoroczny w yśc ig  o G rand P r ix  Pol 
■ski b y ły  b. ciężkie . Upał, k u rz  i 
trudn a  trasa  z odc inkam i o naw ie rz­
c h n i z walcowanego tłuczn ia , a nawet 
ż  „ko c ich  łb ó w “  na u l. Dąbrowskiego 
s ta ły  się przyczyną w ie lu  de fektów  ma 
szyn, k tó re  u n ie m o ż liw iły  w ie lu  za­
w o d n iko m  naw iązan ie  no rm a lne j w a l 
k i .

czasie 1:24:30 8, 3) Bębenek (Zw. K r.) 
1:26:43,7.

Zaznaczyć należy, że p ie rw s i trzeij 
w  ka te go rii ponad 350 ccm. oraz 
dw a j p ie rw s i do 350 ccm. uzyskali 
czasy lepsze od zeszłorocznego zw y­
cięzcy B uben icka (1:26:40,7).

Tabela rozgryw ek  
I  Klasy Państwowej

Lekko atlec i Zabrza  
zw yciężają w  Katowicach

W  K atow icach  od by ł się mecz le k ­
koa tle tyczny reprezentacyjnych ze­
społów  m iast: K a to w ic , Chorzowa, 
Sosnowca i  Zabrza.

W  ogólnej p u n k ta c ji zw ycięży ła  re  
prezentacja Zabrza —  80 pk t. przed 
Chorzowem  —  65,5 pk t., K a to w ica m i 
—  52,5 p k t., Sosnowcem —  32 pk t.

W y n ik i osiągnię to na ogół słabe. 
N a w yróżn ien ie  zasługuje je dyn ie  
czas N ie roby  2:00,8 na 800 m., 140 cm. 
w  skoku w zw yż nieznanej m łode j za 
w o dn iczk i G alusów ny z Zabrza.

M ie loch swój szczęśliwy sukces ma 
W dużej m ierze do zawdzięczenia swe 
m u  m echan ikow i Nagengastowi, k tó  
t y  p rze rob ił m u w yścigow ą maszynę 
A Y S  350 ccm, w y m ie n ia ją c  s iln ik  
, 350“  na N ortona  500 ccm.

Po w c iągn ięc iu  fla g  na m aszt i  o- 
deg ran iu  hym nów  czechosłowackiego 
Î  po lskiego rozpoczęto zaw ody w yśc i­
g iem  dla  maszyn sportow ych do 250 
ccm (5 okrążeń po 7,985 km ). Od star­
t u  do m ety  p ro w a dz ił zeszłoroczny 
m is trz  P o lsk i M ile w s k i (U n ia  —  Po­
znań), przed W ypork iem  (P K M  —  
„O g n iw o “  Warszawa) i  A n tk o w ia k ie m  
(S tal —  Poznań). W  te j ko le jnośc i za­
w odn icy  uko ńczy li wyścig.

W yścig o  „G ra n d  P r ix  P o lsk i“  na 
ro k  1949 zgrom adził na s tarc ie  12 za­
w o d n ik ó w  w  ka t. ponad 350 ccm i  
13-tu w  ka t. do 350 ccm. Trasa w yno­
s iła  159,7 km . (20 ckrążeń). P ie rw ­
sze w ys ta rto w a ły  maszyny ponad 350 
'ccm, a w  m in u tę  późnie j reszta ma­
szyn.

Do 7-go okrążen ia p ro w a d ż ił V it-  
w a r ,  —  jadący  na N orton ie  350 ccm. 
(A u to k lu b  Praga), przed Z ym irsk irn , 
K o p ro w s k im  B uben ick im , M a rk o w ­
skim , D ą bro w sk im  i  M ielochem . W 
k a te g o rii 350 ccm. p ro w a dż ił B ru n  
S tan is ław  (P K M  W -w a) przed K o ­
stem  (CSR), Jan kow sk im  (Ogn. —  
B y t.) i  B ębenkiem  (Z w iązkow iec — 
K ra kó w ). N a  9-tym  okrążen iu Bube­
n icek  i  K o p ro w sk i m a ją  de fek ty  m a­
szyn, obaj jednak ko n tyn u u ją  w y ­
ścig. Ż y m irs k l w yco fa ł się dw a okrą  
żenią późnie j z powodu „gu m y“ ,

W  12-tym  okrążen iu  V i tw a r  w  al. 
B u łg a rsk ie j zaw adził k ie ro w n ik ie m  o 
drzewo ro zb ija ją c  s ieb ie  i  maszynę.

Po w yco fa n iu  się V itv v a ra  prowadzę 
n ie  obe jm uje  M ie loch  przed D ąbrów  
skim , Buben ickiem , B runem , Kostą i

Bębenkiem . W  ta k ie j ko le jności za­
w odn icy  p rzyb yw a ją  na metę.

W edług n ieo fic ja lnych  czasów 1) 
m ie jsce za ją ł M ie loch w  czasie 
1:20:59,1 godz., 2) D ąbrow sk i (P K M  
W -w a) 1:21:47, 3) B uben icek (CSR) —  
1£3:01.

W  ka te go rii do 350 ccm. zw yciężył 
St. B ru n  (P K M  W-wa) w  czasie 
1:23:02,6 godz,, 2) K ost —  (CSR) w

r@

Nazwa klubu pkt. st. br.

I W i s ł a ..................... 19 35 : 11
2 Z.ZK Poznań , . , 17 39 : 22
3 Cracovia . . . . 17 28 : 18
4 Polonia (W.) . . . 15 24 : 17
5 Górnik . . ¿ . . , 12 20 : 20
6 Ł K S .......................... 12 25 : 28
7 a k s  . . . . .  . 12 22 : 28
8 W arta . . ,  . . 11 17 : 15
9 R u c h ..................... 9 24 : 23

10 Lechia . , .  . . 8 20 : 36
11 L e g i a ..................... 8 17 : 28
12 Polonia (Byt.) . . 4 15 : 29

Sport naszych przodków

S k o k  o t y c z c e

N iedzie la  p iłkarskich  niespodzianek  
iu rozgrgfin ka ch  I  K lasy Faństujoinej

znowicne po p ra w ie  c i ie rc iygo dn iow e j p rze rw ie  ro zg ryw k i 
p iłka rsk ie  o m is trzos tw ! K iesy P aństw ow ej p rzyn ios ły , ja k  
W »  do przew idzenia, w ie le  niespodzianek. N iepokonany 
dotychczas leader w  I r  beli lig o w e j W is ła  —  G w ard ia  p rze­
g ra ła  w  sobotę na boi ku  pr.znr.uskim  z K o le ja rzem  1:2 

, Zw ycięstw o zespołu pcznańskiego n is  by ło  p rzypadkiem , bo
Wswwy Kolejarze^ prowadzili 1:0 m ając w ięce j z gry. D ruga  drużyna 

ł  ozn&nia W arta  zrem isowała szczęśli w ie  z Gracovią 1:1 w  K rakow ie . Po­
lon ia  bytom ską swą osta tn ią  pozycje t  .'.»cli przyp ieczętowała porażką 0:3 
ze s-wą im ienn iczką  w  W arszawie. R e m i y 0 0 uzyska li w  Łodzi Legia 
i  ŁK S  oraz w  B y tom iu  Szom bierki i  A IłS . Ruch na w łasnym  boisku w y -  
g ra ł z Leehią 2:0. W szystkie m e ld u n k i „z  placu bo jó w “  ligow ych  donoszą 
o słabej fo rm ie  drużyn. Okazuje się, że odpoczynek nie w p ły n ą ł dobrze na 
p i arzy, bo n ie  cnc ie li on i w yko rzystać swych wczasów na uczciwe p rz y ­
gotowanie się do dalszych w a lk  ligow ych .

P O LO N IA  (W -w a)—P O LO N IA  (B y t)
3:0.

W ARSZAW A. W  ęo jedynku dwóch 
P o lon ii P o lon ia  (W-wa) b ije  Polon ię 
(Byt.) 3:0 (2:0). B ra m k i zdobyli: S w i- 
carz —  2 i  Popio łek. Sędziował Szczur

WARTA—CRACOVIA 1:1

ły  czas spotkania -więcej z g ry , a w  
d ru g ie j po łow ie  p ra w ie  n ie  schodzili 
z boiska L e g ii. W ojskow ym  u ra to w a ł 
p u n k t bram karz  Skrom ny, k tó ry  b y ł 
najlepszym  zaw odn ik iem  na  b :is k u .

S Z O M B IE R K I— A K S  0:0

B YTO M . „G ó rn ik “  (Szom bierki) zre 
m isow ał z chorzow skim  AKS-em  0:0. 

K R A K Ó W . B ram kę  dla  W arty  zdo Gra stała na słabym  poziom ie. W obu 
b y ł Sm ólski, dla C racov ii — Bicbula. drużynach zaw iod ły  zupełn ie lin ie  
W idzów  ok. 10 tys. ; ofensywne. W  2 m in . p,0 p rze rw ie

D z ięk i doskonałej postaw ie K ry s t- j Szom bie rk i n ie  w yko rzys ta ły  rzu tu  
kow iaką , W arta  u trzym a ła  zdobyte; karnego, strzelanego przez Podeszwę, 
w  10-tej m in . g ry  z w ypadu p row a­
dzenie, aż do 10-tej m in . przed koń­
cem. W tedy to Bcbula, prze jąwszy po 
danie Różankowskiego zdobył głową 
w yró w nu ją cą  bramkę.

Ł K S —L E G IA  0:0
ŁÓ DŹ. Ł K s  n ie  rozstrzygną ł spot­

kan ia  z warszawską Legią, uzyskując 
w y n ik  rem isow y 0:0. W idzów  ok. 15 
itys.

liU C H — L E C H IA  2:0 (0:0)

W IE L K IE  H A J D U K I. Ruch pokonał 
Lechię (Gdańsk) 2:0 (0:0). O bie bram  
k i zdobył po p rze rw ie  C ieślik.

Ruch m ia ł przez ca ły czas g ry  prze 
wagę, ale jego atak zaw odził w  „m u ­
row anych“  sytuacjach. Lechia grała 
bardzo am b itn ie , m ając najlepszą fo r

G ra ciekawa, stojąca na średnim  j m ację w  obronie. W ataku gdańszczan 
poziom ie. Gospodarze m ie li przez ca-1 w y ró ż n ił się G ronowski.

W ioślarze  B T W  najlepsi uj Polsce
Verey nadal niepokonany
awody w ioś la rs lue  o m i strzostwa P o lsk i rozegrane na terze 

regatow ym  w  Łęgnow ie pod Bydgoszczą, zakończyły się w  n ie . 
dzie lę sukcesem w io ś la rz y  B T W  Zw iązkow iec (Bydg.), k tó rzy  
zdobyli p ierwsze m iejsce w  k la s y fik a c ji drużynow ej. Jeszcze 
baz ty tu ł m is trzow sk i w  jedynkach sen iorów  zdobył Verey 
(AZS K raków ), w y g ry w a ją c  ten bieg zdecydowanie i  bez w ię k ­
szego w y s iłk u  w  czasie 7:21 m in . o 5 dług. łodzi przed kolegą 

k lu bo w ym  Dezcso Csabą.
W y n ik i w ażnie jszych biegów: 
ósem ki pó łw yśclgow e dó la t  18 — 

B T W  (Bydgoszcz) 3:415, przód „B u ­
d o w la n ym i“  (P łock);

czw ó rk i kob ie t: K W  „G cp ło “  4,33, 
przed B T W  (Bydgoszcz);

je d y n k i kob ie t —  W ąsowicz (AZS 
W rocław) 5:08,2, przed B łaszczykow i 
czówną (AZS K ra kó w );

ósem ki m łodszych —  „K o le ja rz “  
(Bydgoszcz) 5:54,9, przed K T W  (Ka­
lisz;,

czw ó rk i pó łwyścigowe —  TW  (Włoc 
ław ek) 7:01, przed „B u d o w la n ym i“  (To 
ru ń );

W jjstaujjj
M U ZEU M  NARODOW E: Wystawa M i­

ckiewiczowska i Puszkinowska. Zbiory  
stałe: Malarstwo polskie. Sztuka zdob­
nicza. Zbiory Sztuki Starożytnej — otwar­
te w  godz. 10 — 15. W  soboty i niedziele 
w  godz. 10 — 19. W poniedziałki Muzeum  
zamknięte.

D O M  L ITE R A T U R Y  (Krak. Przedm. 87/39) 
Wystawa książek i  czasopism: Pięć lat 
odrodzonej literatury polskiej 1944 — 1949.

A R C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac pod Bla­
chą): Wystawa: „Przeszłość Warszawy w 
dokumencie“ . Otwarta codziennie od 10 
do 17).

SALA KONFERENCYJNA W ARSZ. RA­
D Y  ZW . ZA W . (ul. N ow y Zjazd 1, 4 p.) 
Wystawa prac Lei Grundig. Wystawa 0- 
tw arta codziennie w  godz. 9—18. Czynna 
do N  sierpnia b. r. Wstęp wolny.

Teatru
P O LS K I (Karasia 2): nieczynny.
K A M E R A LN Y  (Foksal 18): nieczynny.
M A Ł Y  (Marszałkowska 81): o godz. 19 

tJPOWÓdż“ .
R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska 8): 

nieczynny.
PLA C Ó W K A  (Królewska 13): o godz. 

19 „Wesołe Kumoszki z Windsoru“ W. 
Shakespeare‘a.

POW SZECHNY (Zamojskiego 20): nie­
czynny.

N O W Y (Puławska 39): nieczynny.
KLAiSYCZNY (Mokotowska 13): nieczyn­

ny.
TEA TR  L E T N I (Polna 28): godz. 19.15 

„Wesele na Kurpiach“.
W RÓBELEK W A RSZAW SK I (Zygmun- 

towska 8): godz. 19.15 „Tylko do pierw­
szego“ .

SYRENA (Litewska 3): o godz. 19.15 
„B liźn iak“ — czyli „Przeminęło z  H er- 
hesm*4. i i

TE A TR  L A L K I I  A K TO R A  „G uliw er": 
nieczynny.

TE A TR  LA L E K  „Niebieskie Migdały" 
(uL Marszałkowska 69): na okres wakacji 
szkolnych — nieczynny.

TEIATR D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA) 
(Konopnickiej 6): nieczynny.

TĘC ZA  (Suzina 4): „Ulica Graniczna" 
godz. 16.30, 21.30. Zw . Zaiw. 19.

1 M AJ (Podskarbińska 4): „Pocałunek 
na stadionie“ godz. 19, 21. Zw . Zaw. 
godz. 19 — 90 proc. biletów.

K IN O  W—Z  (Leszno 135/137): „Tragiczny 
pościg“ , godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19.

„OCHOWA“ (Grójecka 65): Przygoda na 
wakacjach" godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19.

S TO LIC A  (Narbultta): „Młoda Gwar­
dia'“, część I, godz. 17, 19, 21.

W  dniu 9 sierpnia 1949 r. (w torek) 
usłyszymy m. in. następujące audy­
cje:

F A L A  395j8 m . Ogóhwrp.
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10. S y g n a ł czasu

12.00 W ia ć ta m o śa i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00 
12.0k. P ro g ra lm  n a  db iiś: 6.55 n a  ju t r o .

5.20 K oncert d la  św iata pracy z 
Czechosłowacji. 6.15 6.40 7.15 8.10 Mu­
zyka. 6.30 G imnastyka. 8.05 In fo rm a ­
to r rad io fon izacji. 8.35 „Daleko od Mo­
skwy“ . 8.55 In form acje. 9.00 Przerwa.
12.00 D la  wsi. 12.50 Melodie ludowe. 
13.20 PCK. 13.35 Muzyka. 14.00 D la 
chorych. 14.15 U tw o ry  skrzypcowe. 
14.35 A rie  operowe kom pozytorów 
francuskich. 14.50 M uzyka popularna.

F A L A  W R C 1339,9 m .

P ro c jutro

Rozbudowa piîkarsîuua polskiego 
tematem konferencji działaczy w PZPN

Kina
A T L A N T IC  (C jftile lna 33): „Młoda Gwar­

dia" 11 część g tm . 17, 21. Zw . Zaw. 19, 
nłedz 1 święta 13.

P A L L A D IU M  (Złota 7/9): „Ulica Gra­
niczna“ godz. 19. 21.30. Zw . Zaw. 16.30. 
sobota godz. 11.30. nledz. godz. 9.

P O LO N IA  (Marszałkowska 58): „Złoty 
kluczyk“ godz. 19, 21. Zw . Zaw. 17.

STYLOW Y (Marszałkowska 112): „Sępy" 
godz. 17, 21. Zw . Zaw . 19.

A K TU A LN O Ś C I N r  1 (Marszałkowska 
112): pocą. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w  każdy piątek.

SYRENIA (inżynierska a): „Ulica Grani­
czna“  godz, 18.30, 21.30. Zw . Zaw. 19,

o g ra m  n a  d c i i i :  15.25, n a  
23.50. W ’M o n u o ^ a i 17.00 19.00 21.00 23.00

15.30 D la  dzieci. 15.50 „M ów ią  książ­
k i“ . 16.00 Pogadanka. 16.20 Kompozy­
to r  Tygodnia: Głazunow. 17.15 K on­
cert rozrywkowy. 18.00 S. P. 18.15 M u­
zyka. 18.30 „Z  życia W ęgier“ . 19.15 
„N a  muzycznej fa l i“ . 19.45 „Opowieść 
o Chopinie“ . 20.00 F ragm enty z op. 
Poławiacze pereł“  — Bizeta. 21.40 

M uzyka taneczna. 22.25 M uzyka ka ­
meralna. 22.45 M uzyka popularna. 
23.10 Najpiękniejsze fragm enty z op. 
„Pajace“  —■ Leoncavallo. 24.00 K o ­
niec audycji.
PRO G RAM  W ŁA S N Y  W ARSZAW Y 

na fa l i  398,5 m.
P ro g ra m  n a  d z iś  16.25, n a  fwtano 23.10 

W'iadioimot9ci 16.30 17-45 19 .j5  22.00
23.00. W s ze ch n ica  21Ą0.

16.50 M uzyka taneczna- 17.15 „Śpiew 
podziemi“ . 17.30 U tw o ry  skrzypcowe 
kompozytorów rosyjskich. 18.00 M uzy­
ka rozrywkowa. 18.S0 Pogadanka. 19.00 
K oncert sym foniczny m uzyki rosyj- 

vkowa. 20.40

W PZPN  odbyła- się kon ferencja  
cz łonków  zarządu Z w iązku , z preze­
sam i okręgów  i  przew odniczącym i 
k o m is ji sportowych, poświęcana ak­
tu a ln ym  sprawom  podn iesien ia  po-

T arn o v ia  znów  rem isuje  
w  I I - g ie j  Lidze

Po w akacy jnych  fe ria ch  ru s z y li do 
b o ju  p iłka rze  d ru g o -lig o w i. W y n ik i 
w szystk ich  spotkań i  p rzeb ieg i m e­
czy dowodzą, że w akacje  od b iły  się 
w yraźn ie  na fo rm ie  zaw odn ików  i  to 
w  sposób n iekorzystny.

O to w y n ik i spotkań n iedzie lnych :
G rupa  północna: W  S iedlcach Og 

n isko  zrem isow a ło 1:1 (1:0) z  Bzurą 
(Chodaków), w  K ra k o w ie  G arbarn ia  
pokonała L u b lin ia n k ę  2:1 (1:1), w  Pa­
b ian icach PTC w y g ra ło  z G w ard ią  
(Szczecin) 1:0 (1:0), w  R adom iu R ado- 
m ia k  n ie  rozstrzygną ł spotkania z W i 
dzewem (Łódź) 1:1 (0:0), w  O strow ie  
K o le ja rz  pokonał n iespodziew anie Po 
m orzanina (Toruń) 2:1 (1:0).

G rupa  po łudn iow a: W K ra ko w ie  
Chełm ek u rw a ł p u n k t m is trzow sk i 
lid e ro w i g ru p y  —  T a m o v ii l : j  (1:0), 
w  Częstochowie S kra  u leg ła  G ó rn iko ­
w i (R ad lin ) 2:3 (2:1), w  K ie lcach
G w ard ia  oddała p u n k ty  N aprzodow i 
z Janowa, p rzegryw a jąc 0:3 (0:1), w  
Przem yślu P olon ia  pokonała w roc ław  
sk i Pafaw ąg 1:0 (0:0), w  Ś w idn icy  
Polon ia w yg ra ła  nieznacznie z B a il­
donem 5:4 (3:2).

ziom u polskiego p iłk a rs tw a  oraz p rzy  
go tow ania  m a te ria łu  do jes ienne j na 
rad y  organ izacyjne j. O brady m ia ły  za 
zadanie przedysku tow an ie  i  om ów ię 
n ie  p lanu  pa-acy na na jb liższą p rzy ­
szłość oraz zakreślenie w  ogólnych 
zarysach 6-le tn iego p rogram u rozwo 
ju  i  rozbudow y p iłk a rs łw a  w  Polsce.

P lan  p racy  na na/b łiższą przyszłość 
dotyczy g łów n ie  dwóch zagadnień: po 
mocy m a te ria ln e j dla zaw odników , 
przez zw ro t u traconych zarobków  lu b  
specjalne dotacje na dożyw ian ie  oraz 
u tw orzen ia  dwóch s ilnych  ośrodków 
p iłk a rs k ic h  które, poprzez k lu b y  I  
L ig i,  b y ły b y  bazą d la  d rużyny  rep re ­
zentacyjnej.

Delegaci opow iedz ie li się za ko­
niecznością p rzy jśc ia  z pomocą ma­
te r ia ln ą  p iłka rzo m  i  uska rża li się na 
b ra k  o p ie k i nad zaw odn ikam i ze stro  
ny  Zrzeszeń Sportow ych oraz na n ie  
zrozum ien ie d la  potrzeb spo rtu  w y ­
czynowego przez często n ie w y lo w a lifi 
kow anych dzia łaczy Zrzeszeń. Odno­
śnie podn iesien ia  poziom u p iłk a rz y  
k a d ry  reprezentacyjne j postanow iono 
szczegółowo rozpatrzyć sprawę u tw o  
rżen ia dwóch s ilnych  ośrodków p i ł­
ka rsk ich , nad k tó ry m i c a łko w itą  cr 
p iekę  p rze ją łby  PZPN.

Następnie zebran i p rzedysku tow a li 
p ro je k ty  6-le tn iego p lanu  rozwefiu p i ł  
k i  nożnej w  Polsce. Z ebran i zgodnie 
p o d k re ś lili, że g łów n ym  zagadnie­
n iem  jest tu  sprawa racjonalnego ł  
planowego szkolenia ju n io ró w  oraz

s k ie l 20.00 M uzyka r< 
„Z ło ty  w ieniec1'

owa. 20.4
21.20 u tw o ry  fo rte ­

l ipopularna.pianowe, 22.20 M uzyka 
23.15 Koniec audycji.

PiołaMe BaMo easrtmoga mo&WwoSó 
. zm ian 110 pr&gnamto.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego n r l
Warszawa, W spólna 10 

zaangażuje natychm iast
rutynowanych finansistów  i  rutynowane maszynistki. 

Zgłaszać się: W spólna 10 — I I I  p ięrto, pokój 21 K r  1209-0

W  ZIELO N EJ GÓRZE, 
UL. DĄBROW SKIEGO 26Lubuska Fabryka Zgrzeblarsk Bawełnianych

PR ZY JM IE  OD ZA R A Z:
IN ŻY N IE R Ó W  - M E C H A N IK Ó W  I  TEC H N IK Ó W  N1A STANOW ISKA:

1 SZEFA B IU R A  FA B R Y K A C JI 
1 SZEFA K O N TR O L I OSTA|TECZN'EJ 
1 K IE R O W N IK A  B IU R A  KONSTRUKCYJNEGO
1 A SYSTEN TA  W ARSZTATOW EGO
2 KONSTRUKTORÓW ' na przyrządy l  pomoce warsztatowe
3 M ONTERÓW  NIA M O N TA Ż  
3 W YTACZIARZY
1 HEBLA RZA
1 Sl u s ia r z a  n a r z ę d z io w e g o

oraz K IE R O W N IK A  B IU R A  PŁACY I  PRACY.
Uposażenie według umowy zbiorowej dla Przemysłu Metalowego. Mieszkania za­
pewnione. Podania i  życiorysy kierować do Wydziału Personalnego. K 1212-0

przygotow anie 'w ykw a lifiko w a n e j ka 
d ry  trene rów  i  in s tru k to ró w . Form ę 
szkolenia należy uzgodnić i  oprzeć 
na Zrzeszeniach i  plenach sportow ych 
oraz na okręgach i  podokręgach p i ł­
ka rsk ich .

W dotychczas prowadzonych p ra ­
cach da ł s ię  zauważyć b ra k  op ie k i 
nad ju n io ra m i ze strony k lubów , o 
ham owało każdą, zakro joną na szer­
szą skalę, akcję. W  dysku s ji przedsta 
W icie le  słabszych okręgów w skazali 
na szczególne trudnośc i w  swoich o- 
kręgach w  przeprowadzeniu a k c ji 
szkolen iow ej k tó rą  ham uje  b rak 
sprzętu, trene rów  i  odpow iadn io  roz 
budowanych ob iektów  sportowych.

Jako podstawę dla racjonalnego 
szkolenia ju n io ró w  wskazano na ko­
nieczność podstawowego wyszko len ia  
gim nastycznego i  lekkoatletycznego, 
k tórego b ra k  da je  s ię  zauważyć na­
w e t u  w iększości graczy reprezentacyj 
nych.

Stai (Sosno uiiec) 
u; fin a le  rozgryw ek  
o w ejście  do I I  Ligi

W  decydu jącym  spo tkan iu  o w e j­
ście do I I  L ig i w  g ru p ie  I I  sosnowiec 
ka  S ta l pokonała O gn iw o (W rocław) 
3:2 (1:2), zdobywając tym  samym 
pierwisze m ie jsce w  swej grup ie .

■  OGŁOSZENIA DROBNE ■
PRACA  ZA O F IA R O W A N A

Potrzebn i są nauczyciele do: języka 
polskiego, m atem atyki,- f iz y k i,  b io log ii, 
chem ii. Podąnia należy w nosić do D y­
re k c ji P. L iceum  Pedagogicznego w  
K am ien iu  Pom., ko ło  Szczecina.

K r  1208-0

ósem ki kob ie t —  B T W  (B yd g o szcz ) 
3 :5 7 ,r- p r z e d  ,,‘Z w ią z k o w c e m “  (W a r .
Szhwa);.........

czw ó rk i w ag i le k k ie j —  TW  (W ło­
cławek) 6:39, przed AZS (Poznań);

czw ó rk i bez s te rn ika  —  „B ud ow la  
n i“  (Płock) 6:18,2, przed ,K o le jarzem “  
IBydgcszcz);

ósemki —  B TW  (Bydgoszcz) 5:37,2, 
p rzed „O gn iw e m “ (Kalisz) 5:48,2.

Regatom przyglądało się ponad 4 
tys. publiczności.

Wyścigi konne 
W yniki gonitw niedzielnych
„R U C H “  P IE R W S Z Y  W  W Y Ś C IG U  I 

P R Z Y J A Ź N I I
C I2ECSŁO IW ACKO -  P O L S K IE J

W yścig o nagrodę przyjaźn i czecho­
słowacko - polskiej na dyst. 2.200 m.

I zakończył się tr ium fem  naszych koni. 
Zwyciężył rozciągłym finiszem ogier 
„R u c h “, dosiadany przez dżokeja Je- 
dnaszewskiego. Pierwsze miejsce R u­
cha j©3t tym  cenniejsze, że osiągnięte 
przy najwyższej wadze w  polu — 64 kg 
i złym  starcie.

W  p o ło w ie  prostej walczyły trzy  
źrebce: S trum ień — Rym anów—Ruch.

Oba konie czeskie kończyły na osta­
tn ich  miejscach.

Są to oczywiście konie o wiele słab­
sze od Dierwszego ga rn itu ru  czeskie­
go, z k tó rym  zmierzy się _ n 
łówka w Pradze na jesieni.

Gera. 1 — A r ia n  (ż. B ie s ia d z iń s k i) ,  2) Se- 
fe r  Pasza. T o t. 750 f r .  300, 300, p e rz . 999.

Goni. 2 — V a lo n a  (ż. S ack!, M o n te  Casi­
no . T o t. 1830 f r .  630, 420, p o rz . 6450.

Gem. 3 — p u n a  (ż. F a le w lc z ), P o św is t, 
G uanaco . T o t. 1560 f r .  450, 480, 450, p o rz . 
2430.

G on . 4 — c y n ik  <ż. K lam a .r). D an  (ż. 
Sack)! łe b  w  łe b . T o t. 750 , 870, f r  720 930 
p o rz . 4920, 5310.

T r ip la :  V a lo n a , D ün a , C y n ik , D a n : 87480 
G on. 5 — K u c h  <ż. Je dnaszew sk i), S tru ­

m ie ń , R y m a n ó w , T o t. 600 f r .  420, 330, 450, 
p o rz . 1740.

T r ip la ;  D ün a , Cynik, R u c h : 16140.
G on . 6 P re s ja  (ä. J a g o d z iń s k i) , N iv e a . 

T o t. 1200 fr. 510, 450, p o rz . 2580.
T r ip la :  C y n ik , RUCh. P re s ja : 37320.
G on . 7 — H o m e l ( j.  z ie m ia ń s k i) ,  A z a lla . 

Tot. 420 fr. 330, 420, p e rz . 1020.
Tm pLa: R uch , P re s ja , H o rn e l: 7200.
G on . 8 — G ood  B y e  ( j .  z ie m ia ń s k i) ,  Ł e - 

p e k . T o t, 639 f r .  360, 390, p o rz . 1050. 
T r ip la :  P re s ja , H o m e l, G ood  B y e : 6720. 
G on . 9 — Iz a n  (ż. M ic h a lc z y k ) , P a ro b e k . 

T o t. JS0 f r .  380, 960, p o rz . 7860.
(T rip la : H o m e l, G ood B y e , B a n :  12*9,

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G Ł O S I-1 *

Drobne; 45 zł. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 słów, m axim um  25. Ogłosz. wymia­
rowe : (za 1 mm. szer. 1 szpalty: *a 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170: 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zt. ¿70: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOTę- dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ru k  ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naleiy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr.

U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y

Zgubiono leg itym ac ją  Eugeniusza M a 
jew skiego Z w . Zaw . Przem ysłu Po­
lig ra ficznego. 228-1

Zgub iono k a rtę  R K U . Grodzisk, ks ią ­
żeczkę S.P., leg itym ac ję  szkolną. 
G od lew ski M arian . 226-1

Zgub iono książeczkę w o jskow ą w yda 
na R K U  G arw o lin . W róbe l W acław.

227-1

O GŁOSZENIA P R ZY JM U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 

Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 1 857-93. Oddziały m ie jskie : 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Z łota 11 przy M arszałkowskie j Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Im pe t“  K rucza 48, księgar­
n ia  „C zyte ln ik“  ul. Puławska 49, księ­
garnia „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„Czyteln ika“  i  B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H e n ryk  K o r e ty M f  

■Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel—k “  Dnrtfc Mk l  

B -839"'


